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Metoda „prosta” .
P iz  miówienie posła warszawskiego W ła­

dysława Jabłonow skiego w sprawie szkol­
nej,—Łtćre wczoraj podaliśmy w całości, 
jest w iersem  odbiciem nastro ju  społeczeń­
stw a polskiege, polr ebującego i dom agają­
cego się szkoły polskiej, a otrzymującego 
wzam ian—projekt von A nrepa i S ki. P. 
Jabłonowski pamiętał, że wśród obowiązków 
posła nienajriiniejs?.ym je s t  obowiązek nale­
żytego inform ow ania ciał prawodawczych 
i sfer rządowych o właściwych uczuciach, 
o rzeczywistym  nastro ju  kraju  i społeczeń­
stw a, którego je s t reprezentantem . Że dał 
tym  uczuciom, wyraz jasny, że diapazon je ­
go mowy był podniosły, że ton był go rą ­
cy—to, pb za indyw idualnością mówcy, tłu ­
maczy się właśnie 3um iennew  odtworzeniem 
myśli i wrażeń polskiego narodu.

Mowa posła Jabłonow skiego nie podo­
bała się w arszaw skim  realistom , leh organ— 
„Słowc“ nazwał ją  „literacką improwizacyą", a 
przy tam iuiprowizacyą „nieprzejrzaną przez 
Koło“. Że zarzut taki, szczególnie pod adre­
som Koła rzucony, je s t dość... śmiały, to 
chyba każdy uzna. Dowodzi on, m iędzyin- 
nem i,—stopnia iry tacyi i niezadowolenia. 
Niezadowolenia—z czego? Z jaskraw ości pro- 
t)° tu , nieliczenia tię  z w arunkam i życiowy­
mi i psychologią „parlam entarnego" tłum u, 
z „prostej" m etody m yślenia i działania.

Cały szereg zarzutów  „realnych". Nie 
chodzi w nich o szczegóły, o pojedyńcze 
zdania i poglądy — ale o całość, o metodę 
polityczną, „prostą" czy „zawiłą*.

Po co było mówić — rozumujo organ 
realistów—że cały projekt je s t  dla nas nic nie 
w ait, że każdy polak wzdryga się przed 
sposobom, jakim  Dam narzucają w szkole 
rosyjskuść, a zabijać chcą polskość? Po co 
to było mówić, skoro nie m a szans p ra­
ktycznych urzeczywistnienia tego, czego 
chcemy?

Tak, a dlaczego nie mówić?
Czyż nie należało, wobec projektu k o ­

misyjnego, to je^t opracowanego przez spo­
łeczeństwo rosyjskie, a nie pi zez rząd, po­
starać się w sposób „prosty", właśnie w 
sposób prosty a uczuciowo s iny wyjaśnić, 
że to, co nam  proponują, jako ustępstwo, 
je s t dla duszy polskiej poprostu obelgą i w ię­
kszą jeszcze krzywdą, niż dotychczasowa?

Bo ideą przewodnią przemówienia p. 
J  ,bło .ewskiego było wykazanie, że łaskawie 
cla inorod ów pom yślana ulga w formie 
m if j; cowego języka wykładowego w pierw ­
szych dwu klasach na to tylko, aby tem  
łatw iej w wyższych uczeń mógł korzystać

z w ykładu w języku  rosyjskim , je s t  bolesną 
ironią, z której może nie zdają sobie nawet 
sprawy uczciwsi rosyanie, którzy w opra­
cowaniu projektu szkolnego brali udział.

Skoro rosyanie do tego stopnia nie 
pojmują pragnień polskiego narodu, polskich 
potrzeb najkonieczniejszych, skoro nie mogą 
zrołum ieć ani odrębności i aszej kultury, 
ani tego wszystkiego, co stanowi treść  du­
szy polskiej, to może w wybuchu słusznego 
i szczerrgo oburzenia odczują on,, jeśli nie 
zrozumieją, że tą  drogą, jak ą  kroczy obecna 
polityka rosyjska, że tym  sposobem, jaki 
stosuje projekt szkolny, nie dojdzie się nietylko 
do „miłości Rosyi", ale naw et do przyzwoi­
tego modus vivendi.

Nie każdy protest jaskraw y je s t pu­
stą  frazeologią; nie zawsze oburzenie jest 
śmiesznem kiwaniem  palcem w bucie. U- 
czucia siine a szczere też m ają swoj „real­
ny" w e l.r  — a m etoda „prosta" nie zaw­
sze je s t  synonim em  prostodusznej naiwności.

0  tem  należałoby pam iętać tym  polity­
kom obozu „realnego", którzy się w zawiło­
ściach dyplom atycznych lubują...

Zapewne. Różnemf drogam i dojść mo­
żna do celu. Ale owa zawiła dioga, którą 
ciągle realni ugodowcy z gestem  wyższości 
społeczeństwu wskazują, jest to dubrze nam 
znany pusty szlak, szlak beznadziejnej ustę­
pliwości i dyplomatycznej grzeczności, poza 
Którą niem a nic, prócz formy.

Czy byłoby polityczniej w Dumie po­
wiedzieć tak: chcieliśm y polskiej szkoły — 
nie daliście nam  tego, cóż robić! Dzisiej­
szy projekt szkolny także nas zadowolić nie 
może, aie je s t  pewnym  postępem , ma swoje 
dobru strony; tyi»o trzebaby go nieco zmie­
nić... w drobiazgach. Trzebaby zmienić prze­
pis, .k tó ry  na całym  obszarze pańsiw a od 
W łaayw ostoku do Kalisza jako  język wy­
kładowy wprowadza wyłącznie język rosyj­
ski" („Słowo" JMs 501).

Bagatela! tylko tyle. I oto, gdyby to 
było powiedziane dyplomatycznie, bez jaskra­
wych protestów, sku tek  m ógłby być...

Tak! Ugodowcy n :e r.ależą do pesy­
mistów. Ale m y znam y skutk i dotychcza­
sowych m etoJ zawiłych.

W yrażają się one w dezoryentacyi spo­
łeczeństwa polskiego i w podtrzym ywaniu 
w sferach rządowych i w społeczeństwie 
rosyjskiem  łludnego m niem ania, że sprawa 
polska je s t droDną spraw ą kresow ych ino- 
rodców, k tóra drobnenii ulgam i załatwić się 
da w sensie państw owej, a może i plem ien­
nej asyrailacyi.

Jeśli mowa p. Jabłonowskiego przyczy­
niła się do osłabienia tych szkodliwych 
złudzeń, jeśli silny jej ton zrodził choć u

części posłów dum skich wątpliwości co do 
łatwego i sposób anrepowski liberalnego 
załatw ienia trudności polskich, to będzie 
owa „literacka improwizacya* bardzo rea l­
nym  argum entem  politycznym, jeśli nie dla 
dzisiejszej debaty szkolnej, to dla dalszej 
przyszłości.

W  ten  sposób „presty" środek może 
się okazać wcale pożytecznym w „zawiłych" 
stosunkach polsko rosyjskich.

) B.

- ( 0 -
Petersburg , 24 październ ika .

Mowa wczorajsza m inistra  (św iaty , p 
Kasso, cała była skonstruow ana pod hasłem  
„won possum usu. Nowy m inistei oświaty 
„nie inoże* ani na krok odstąpić od progra­
mu p. Szwarca, „nie może* nie być wier 
nym  subalternem  p. Stołypina, „nie! może" 
me oświadczyć się z uczuciami bezwzglę­
dnej lojalności i wierności prawicy i reak- 
cyi, „nie może" zgodzić się naw et na po­
praw ki komisyi, wniesione do projektu o 
szkolnictwie początkowem. Słowem, nie mo­
że p. Kasso zboczyć z utorowanego szlaku, 
k tóry  w stosunku do obcoplemleńców m a na 
sztandarze swym  jak najwyraźniej wypisane 
hasło: „obrusienje*. Słychać było w mowie 
p. m inistra, gdy o „inoroacach" mówił, jak 
by ec h i dawne polityki hr. Uwaiowa, który 
przed siedemdziesięciu jeszcze laty  cały plan 
zrusyfikow ania polaków naszkicował, słycnać 
było jakby echo przechwałki następnego ku­
ratora, W ittego, gdy z dum ą się szczycił, iż 
„w etknął sztylet w samo serce Polski*.

Mowa p. Kasso znaną je s t  z depesz 
Nie było to przemówienie program ową mo­
wą. Ale, albo i to nowemu jakiemukolwiek 
m inistrowi w Rosyi jest program  potrzebny? 
Program em  było i jest hołdowanie kierun 
kom na razie wszechwładnym, a że, zwła­
szcza w dziedzinie oświaty, k ierunki te, 
prócz bardzo nielicznych i bardzo krótko­
trwałych zboczeń, k tóre się zwykle na za­
mierzeniach ograniczały, były zawsze jedne 
i te same, więc i na program  wysilać się 
■'goła nie potrzeba.

Nas, oczywiście, in teresuje stosunek 
władz do t. zw. sprawy obcoplemieńców. Tej 
spraw ie, w zakres,e szkoły, poświęcił p Kas 
s<> zalcdxo zdań kilka. Zdania to wszakże 
cą niezmiernie znamienne i—powiedzmy oJ- 
razu -b rzm ią  bardzo złowrogo. Oto, przede- 
wszystkiem, „nie może* p. Kasso zejść ani 
na jo tę w projekcie szkoiy początkowej ze 
stanow iska, zajętego przez p. Szwarca. A więc, 
szkoła początkowa w całem państw ie rosyj­
skiem  powinna być szkolą rosyjską, p a r  
excellence rosyjską, powinna służyć ids.ai.im 
.państw ow ości", słowem być rusyfikacyjr.ą. 
Co najwyżej, w dwóch tylko pierwszych la­
tach nauczania może być dopieszczony język 
ojczysty, jako język w'ykładowy, ale tylko

w tem  rozumieniu, by stał s ‘ę właściwie 
środkiem  pomocniczym do nauczenia języka 
rosyjskiego. To, ażeby mogła istnieć na te­
ry toryum  państw a rosyjskiego szkoła pry­
w atna niższa, posiadająca w cełokształcie 
swym język ojczysty uczniów, jest dla p. 
Kasso w prost wyłączcnem z wszelkiej mo­
żliwości. Oświadczenie to brzmiało tem  wię­
cej złowrogo, że równocześnie rozniosła się 
wczoraj w kuluarach Dumy wieść, iż m ini­
sterstw o oświaty zamierza podobno „przej­
rzeć" całe prawodawstwo, dotyczące szkoły 
prywatnej średniej, s więc je  może i „uzu­
pełnić"...

Były i inne szczegóły w mowie p. Kas­
so, któro zgoła tentujących nie roztaczają 
horyzontów. Tak więc, uważa p. Kasso za 
konieczne, ażeby rady  szkolne miały prawo 
niezatw ierdzania pryw atnycn szkół począt­
kowych „bez wym ieniania motywów*, lecz 
li tylko powodując się względami „użytecz­
ności miejscowej*. Uważa też p. Kasso za 
niezbędne pozostawienie m arszałkom  szlach­
ty (vr guberniach nie posiadających samo­
rządu) całego zakresu ich kom peteneyi w 
dziedzinie sprew szkolnych; pragnie też 
p. Kasso rozszerzenia, a przynajm niej u trw a­
lenia wpływów pp. inspektorów szkolnych. 
Słowem, być ma, jak  było.

Mowę p. Kasso owacyjnie przyjęła pra 
wica, która, podobno, uprzednio z nim  dłu­
gie i obszerne kODferencye wiodła. Paź izier 
nikowcy przyjęli mowę tę zupełnem milcze­
niem. Oni bowiem są autoram i „liberalniej 
szych" poprawek, zredagowanych przez ko- 
nusyę,—poprawek, które, oczywiście, aż na­
zbyt dalekie są od liberalizmu. Sytuacya ich 
jest trudną. Od nich zależy odrzucenie zbyt 
już (nawet w ich pojęciu) reakcyjnych dą­
żności projektu, gdyż, rzecz prosta, cała le­
wica do tego się przyłączy. Z drugiej zaś 
strony byłaby to narażeniem sobie rządu, 
i, co g ;rsza, prawicy, którą październikowey 
kokietować nie przestają AM październikow- 
cy, jak wiadomo, m ają rozciągliwe sumienie, 
nastręczy się więc teren  do kompromisów, 
oczywiście z naszą stra tą  i krzywdą.

K m prom ir nie tru in y . Słusznie postą­
pił poseł Harusewicz we wczorajszej swej 
mowie, charakteryzując wystą jienie jednego 
z leaderów październikowców, p. Kapustina. 
„Poseł Kapustin—mówił p. Harusewicz—po­
łożył kropkę nad „i" tego projektu. Fowie- 
d iia ł on: dla wszystk ch narodowości w pań­
stw ie rosy js .iem  powinna być tylko jedna 
szkcia rosyjska z językiem  rosyjskim , z nau­
czycielami rosyannmi, bo należy wszystkim 
narodowościom dać rosyjską kuilurę, to zna­
czy, powiem zwięźle, ziusyfikow ać je, gdyż 
talde ponaw ienio spraw y nie ma innego zna­
czenia Prawda, iż p. Kapustin uznał, że mo­
że dla tego celu ku ltu ra  rosyjska nie stoi 
na właściwym poziomie, ale są ku temu 
środki—podnieść tę  fu ltu rę —a dodam od 
siebie: inne kultury nie mniej wysoko sto­
jące, hamować wszelkimi sposobami, lub 
wprost unicestwić. Do tego ci iu przecież 
dąży kierunek nacyonalistyczny, którego ta 
kim zwolennikiem jest prof. K ipustin".

Rzeczowa mowa p. llarusewicza, pomi­
mo, że wypowiedz aną była w warunkach 
trzeć ej Dumy, zasadniczo wrogiej wazelkim 
narodowym rew indykacyjni, nie powinna

pozoatać te z  sKutku, a przynajm niej bez 
trwalszego w Dumie wrażdrna. Zbudowaną 
była jasno i logicznie. W p*erwszei części 
scharakteryzował mówca dzieje „oświaty" ro­
syjskiej w Polsce, uwydatniając przytem  jej 
rusyfikacyjne tendeneye, jako cel główny 
szkolnictwa. Dążność tę zanalizował mówca 
doskonale, wykazując jej bankructwo i bez­
celowość, której nie mógt nie zauważyć na­
wet tak i rusyfikator zajadły, jakim  był ge- 
nerał-gubernator Hurko. Daiej wykazał p. 
Haiusewic* jasno jak  na dłoni naw rót do 
tych sam ych dążności, jak i się uwydatnił 
w rozporządzeniach i cyrkularzach m inistra 
oświaty ostatniej doby. A  scharakteryzow a­
wszy dążności obecnie debatowanego projek­
tu prawodawczego, tak  mówił: „Zespolenie 
narodu polskiego z kulturą rosyjską, narodu, 
mającego swoją historyę, swoją odrębDą 
wiekową ku ltu rę—nie jest m ożliw tm , mo- 
żliwem je s t obyba tylko unicestwienie wszel­
kiej kultury , w Polsce bowiem innej kultury, 
pró z przyrodzonej polskiej, być nie może. 
I dlategc stw ierdzam  kategorycznie, że r z- 
szerzanie przez gwałt oświaty rosyjskiej 
w Polsce, r  zszerzanie Kultury rosyjskiej, 
w treści swej jest nie rozkrzewianiem  kul­
tury  rosyjskiej, ale prz dewszystkiem walką 
z oświatą polską i z ku lturą p lską, a prze­
to zasadniczo z każdą kulturą.. G ly deputo­
wane byb' prawo wyjątkowe antypolskie dla 
kraju Zachodniego, pod skrom ną instytucyą 
„rozszerzenia ziem stw", słyszeliśmy dysku- 
«ye o tem, że kraj ten jes t zdawna rosyj­
skim, że lud tam  jes t wyłącznie rosyjski,"że 
polaków tam  prawie niema, a równocześnie 
lękano się polonizacyi. i oto dziś mamy 
urzed sobą pownżoy projekt, w którym  wy­
raźnie zaznacione są tendeneye rusyfik&cyj- 
ne. I cóż? Słyszymy inne zgoła mowy, iune 
enuncyacye, które sym ulują obłudę pp. ru- 
syfikatorów. Nie dziwimy się temu, bo w ie­
dzieliśmy o tem, jak wiemy i to, że odno­
wione dążności rusyfikatorskio poniosą ta ­
kież sam e fiasco, jak  i wszystkie poprzednie. 
Jedynym  rezultatem  politycznym tego bę­
dzie jeszcze większe rozgorzenie zarzewia 
walki. Projekt ten, Jeśli naw et otreym a for­
mę zewnętrzną przepxsów, nigdy nie będzie 
prawem, bo niem a w nim zasadniczych 
podstaw prawa: rzeczywistości, prawdy i spra­
wiedliwości".

Chodzi przeto o sprawiedliwość. A na 
to p. Kasso odpowiada: t non possum usa.

H. fl,

Echa wizytacyi.
—)oo(—

Do pism rosyjski h donos ą z Rzymu 
że niedawno kardynał Merry d tl \71  mi 
dłuższą rozmowę z p. Buhicelem, przedsia 
wicielem rosyjskim  przy W atykanie, w spra 
wie wizytacyi ks. biskupa Cieplaka w gu 
bernii m ińskiej. Kardynał oświaderył p 
BułaceMwi, że w wizytacyi nie upatruje ża 
dnej d t-m nstracyi politycznej, widzi zaś j« 
dynie wyraz en tuzjastycznych  uczuć wiei 
uych, którzy dawuo nie widzieli sweg 
duszpasterza. P. Bułacel, powołując się n 
m ateryaiy śledztwa, prowadzonego z polect 
nia min. s raw  wew nętrznych przez n .  i
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w j o  socyołogicsnem w sali un iw ersy tetu  j 
wiedeńskiego. Mówii o kwesty i społecznej 
i o kw cstyi narodowościowej w Belgii. 
Przypomniał, że Belgia, podobcie jak  inne 
państwa, nie jes t krajem  jednolitym, lecz 
słożoaym  z dwu narodów. Obok kilku g n in  
niemieckich, na granicy Nadrenii, 1 enącycli j 
kilka tysięcy nieinców, Belgia m a na półuo-1 
i.-y flamandów, na południu wallonćw. Do] 
niedawna językiem  Pałego społeczeństwa 
wykształconego, władz, sądów', szkół i u- 
riędów  był język francuski, jak  wogóle 
ku ltu ra  w arstw  wyższych jes t Iranom ką. 
Nibtylko wallonowie, którzy są częścią fran ­
cuzów, ala cała butżunzya flam andzka uzna­
je język francuski za rodzinny. Granica e- 
tnogisficsua. ustalona jeszcze W XII wieku, 
przeobrazi przez środek k raju  i przecina 
d>va główne m iasta: B -ukselę i Antwerpię. 
Ale z chwilą wprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania odżyły narodowe aspita- 
cye flamandczyków, tak , że okazało się nie­
zbędne wprowadzenie aw u języków ao woj­
ska i do adm inistracyi. Ruch" flam andzki w 
Belgii datuje się od r. 1871, ale dopiero w 
ostatnich latacn  zrobił wieikio postępy i do­
prowadził do zupełnego adm inistracyjnego 
równouprawnienia obydwu narodów.

Zażądano naw et podziału adm ioistra- 
cyjnego kraju  na flam andzki i walloński, 
lecz Wszystkie stronnictw a, n ie  wyłączając 
socjalistów , tem u się sprzeciwiły. Dodać 
należy, że flamandczycy, w skutek m niej­
szego uprzem ysłowienia części kraju na pół­
nocy, stoją ekonomicznie i ku lturaln ie niżej 
od waiionów, zam ieszkujących południową, 
bogatą w kopalnie i fabryki cz^ść Belgii.

Piandrya Wysyła z pośród flam andz­
kiej ludności największą część konserw aty­
s tó w  i klery kałów, u  wallonów francuskich 
zyskują zaś socyaliści coraz większe po ­
parcie.

W sprawie tak tyk i politycznej socyali- 
stow, kompromis czy radykalizm  in transi-  
geant, n!e W yrowiedział się Jasno poseł Van- 
derwelde, ale dał do zrozumienia, co zresztą 
z całej ciągłości jego pracy publicznej wynl 
kało, ż t jest raczej za kompromisem.

W alkę prolecaryatu w Belgii porownał 
z uderzeniem  m łota w ham erni, który za 
LaideiU uderzeniem  rozbija żelazo n a " dro­
bne kawałki. Ale nowożytny przem ysł uży­
wa także prasy hydrauiiczrej, k tóra cicho 
pracuje, niepostrzeżenie, ale nie mniej uci­
skając stale i równom iernie roztłacza w iel­
kie kawały żelaza na piocn.

Młot hamerni, to uderzenie w politycz.- 
nej walce głośne i m ałospraw ne, prasa hy­
drauliczna, to działanie kooperacyi I związ­
ków ^spółdzielczych, zawodowych. Poseł 
socyalistyrzny belgijski jest za tą  drugą 
metodą, za niepostrzeżenie, ale sprawnie 
działająca prasą hydrauliczną. Ale dobrze 
jest mieć obydwa łnstrum enty  techniczno 
w hęku.

ta  prasa połączyła flamandów z walio- 
uami i wytworzyła jednolite, sprawnie dzia­
łające organizacye wfpółdzieicze.

Najbliższa przyszłość może powołać 
Vanderweldo do czynnej roli politycznej. 
Wtedy się okaże, że współdziałanie ze stron­
nictwem iiberalacm będzie w przyszłości 
możliwe i ie  nowa metoda zapewni Belgii 
Rpszą przyszłość, ani leli bezpłodna i krzy­
kliwa w ..'ka Jdaaawa. . W. L.

Naokoło wywłaszczenia.
«Panz. N. N»ccr.> w obszernym drtykuie na temat 

wywlsszczeniL wyraża przekonanie, że istnieją poważne 
przyczyny natury zewnętrzno- i wewnętrzau-politycznej, 
ztorenie pozwalają rządowi n* zastobowanie ustawy wy­
właszczającej, Mogry w tej sprawie oęgrywać ważną 
rolę wzglęBj na wrażenie za granicą, a zwłaszcza w 
Anstryi, & także względy stosunki parlamentarna i 
na konsorwatystów, którzy wsfling rozpowszechnionej 
pogłoski zgod.ili ię na uchwalenie tej U9ta„y dopiero 
wobec Łfcpnwnienis. Biilowa, że nie tędzie ona nigdy 
stosowana w praktyce.

Stan aoty^bek-sowy jedna* żadną miarą utrzy­
mać się nia da. Rząd będzie zmuszony do wyjaśnienia 
swego stsnowiska, a w danym razie do zasiąpieuia tej 
ustawy inną, która mniej przykre "będzie sprawiać fcra 
żonie. Postarają się o to narodowcy ńbpralni, którzy 
natychmiast po zwołaniu sejmu pruskiego zamierzają 
interpelować rsąd w sprawie rywłaszczonia i zażądać 
niedwuznacznej odpowiedzi. Gdyby zaś odpowiedź

rządu nie wypadła zadawalająco, gdyby potwierdziła 
dotychczasowo przypuszczenia, żo w kolach rządowych 
obawiają się zastosowania wywłaszczeni, natenczas 
narodowcy liberalni wystąpią z projektem, Dtd którym 
już dawniej się zastanawiano.

Mńnowicio przedłożą wniosek o usunięcie klau­
zuli o wywłaszczenia i zastąpienie jej innym paragra­
fom, według którego państwu, czyli komisji kclouiza- 
cyjnoj przyslagiwjłjby prawo p.erwckupn*. we wszy­
stkich wypadiach zmiany własności ziemskiej na kro­
sach wschodnich.

tTrudno ocenić, — kcńczj *D. N, NacŁr.ł — 
czy smisna ta w obecnych warunkach miałaby jeszcze 
praktyczną wartość dla niemczyzny. Byłaby jednak 
zawsze lepszą, niż efcecoy stosunek, niegodny państwa, 
i tóre wydało prawo, istniejące Jedynie na papierze. 
Im prędzej nastąpi zmiana, tern lepiej*.

Sprawą zastosowania ustawy wywłaszczającej, 
jak douosi tSchlei. Ztg.>, bjdzio zajmował się także 
glówuy zarząd związku hakatystyc2nęgo, który zbierze 
się za kilka dni w Berlinie.

Wybory 
do rady miejskiej,

Zebranie przedwyborcze cyrkułu fybedzkiego.

W niedzielę ubiegłą w cyrkule łybedz- 
kim  a  p. Gilewicza odbyło Się niewielkie 
zebraGie przedwyborcze pod przewodnictwem  
in i  Michaiłowa. Z mówców, w ystępujących 
pTzeciw obecnej radzie m ftjskfej; głównym, 
a bodaj jedynym  był p. Prokop Zaleski, któ­
ry ze swem  sakram entalnem  „licho wie co* 
powtarzał wszystkie nieraz już przytaczane 
argum enty. W ogóle zebranie omawiało ta k ­
tykę nacjonalistów  i icn usiłowania zająć 
stanowisko kierownicze w esasie wyoorów. 
Odczytane na zebraniu odezwę n a c jo n a ­
listów, Zaopatrzoną 80 podpisami i naw ołu­
jącą ć& wycierani* w yiącrm e „ lua ti rosyj- 
skicn*. W szyscy zebrani zachowali się k ry ­
tycznie wobec Odezwy, zapytując, kto wła­
ściwie upoważnił podpisanych do w ystę­
powania w roli organizatorów akcyi, k tó ra  
ani u obecnych, ani, zdpmeni ich, u ogółu 
wyborców nie znajduje uznania. Jedynym  
argum entem , przem aw iającym  za popularno­
ścią nacjonalistów  w cyrkule, b^i fak t s ta ­
wienia ńę na zebranie, urządzone przez prof. 
Czeinowa w domu l u d ó w o k o ł o  120 osób, 
lecz tu  radny  p. Sokołow Piotrowski] oświad­
czył; że na zebraniu  tem  było rzeczywiście 
wielo stronników  p. Sawenki i 8 ki, lecz, 
niestety, nie posiadają oni cenzusu w ybor­
czego i stawili się na zebranie tylko w ro ­
li statystów . Ta p. Pietrow skij z im ienia 
i nazwiska wyinionił szereg osób, których 
obecność ca zebraniu prof. Czarnowa była 
nielegalna. Wówczcs jeden  z mówców, p. 
Tarnaw ski, zwrócił się do obecnych pp. Mi- 
chajłowa i Zaleskiego z zapytaniem , co zna­
czą icn podpisy pod odezwą nacjonalistów . 
P. Zaleski, od niedaw na wróg p. Saw enki— 
nic nie odpowiedział, natom iast iuż. Michaj- 
łow kategorycznie oświadczył, że podpis 
jego  umieszczony tam  został pomimo jego 
wiedzy i żc on ani sic łączy, ani solidary­
zuję z na^pnaliąt& m ń Uświadczenie lo przy- 
jęto 'zó 'śm iechem , lecz bśz zdSiW łania', "po­
nieważ stwierdzono już, że panowie nacyo- 
nąLści lubią się ubierać w cudze piórka 
i Zdobić swe. listy nazwiskam i osób, które 
nie chcą mieć a  nimi nic wsi sinego i ciągle 
prostują w pismach takie fałszerstw a. Co 
do samej treści odezwy, zabrał głos p, Czoł- 
fcański, protestując przeciw mieszaniu poli­
tyki do pracy realnej rady m iejskiej. W szy­
scy wyborcy oklaskam i złożyli dowód swej 
solidarności z mówcą. P. Gilewicz, pow ta­
rzając rwą piosenkę o potrzebie jednoczenia 
się, proponował przenieść obrady ua g ru n t 
realny i rozpocząć omawiauib kandydatur 
na radnych, W iększość jednak zebranych 
uważała to za przedwczesne, podzielając 
zdanie p. Sokołowa Piotrowskiego, £e należy 
z początku poznać się wzajemnie, wybrać 
ludzi rzeczywiście pożytecznych dla sprawy, 
a dopiero wówczas mówić o kandydaturach. 
P. Sokołow nie wątpi, że wówczas wszyscy 
wyborcy będą popierali taką  listę kandyda­
tów. Po skończonej dyskusyi powzięto jed­
nogłośnie w aiosek w m yśl przemowy p. So-
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sb  M amontowa, przedstaw ił kardynałowi ca­
łą spraw ę w  innem  zgoła świetle. Ze swej 
strony p. Bułacel złożył kardynałowi nastę­
pujące iuterpeiacye:

Czy wiadonmm iest W atykanowi o za- 
upicnia przez oo. Jezuitów  za 50 lys. rb. 

klasztoru Prancisskańsk ego w Berdyczowie, 
w celu zorganizowania t&m now icjatu?

Czy wiadcm em  jest W atykanow i o u- 
działu w tam  przedsięwzięciu katolickiego 
duchow ieństw a dyecezyelnego?

Czy wiadomam jest W atykanow i, że 
prtajem nym  rewizorem klasztoru Jasnogór­
skiego mianowany był, bez wiedzy rządu 
rosyjskiego, jezuita?

Czy w i ad omem jee t W atykanow i, że 
poisko-katolickicmu duchow ieństw u, oprócz 
ofseyalnie przez rząd przesłanego ddferetu 
„Nec tem ere“ , była potajem nie przesłana 
specyalna ta jna  in s tru k c ja , pouczająca, jak  
dikrftt te r  wprowadzać w życie?

Jak i jest stosunek W atykanu wogóle 
i papieskiego sekretarza stanu  w szczególe 
do tajnych in stru k c ji, daw anych polsko-ka- 
to lickiem s klerowi w Rosyi przez pewne aa- 
mieszkałe w Rosyi oseby duchowne, w ed­
ług wszelkich danych, naieiące do zakonu 
jezuickiego?

Iaterpelacya ta wyw arła wielkie w ra­
żenie.

Kardynał wezwał natychm iast do sie­
bie generała oo. jezuitów, który  podobno 
m iał m u udzielić następujących informacyi;

Kilka? lat tem u asysten t Rzeszy nie­
m ieckiej zakom unikował m u o „tolerancji* 
rządu rosyjskiego w kwesty i dopuszczenia 
jezuitów  do Rosyi. Jezuici mieli odciąć Ro­
sy.! nieocenione usługi (?). Szczególnie w cza­
sie rosyjskiej rew olucji 1905 roku.

Dlatego też generalna kapitu ła 1909 r., 
przez „wdzięczność* (?) R o sy i za' okazaną 
", protekcję* zakonó w św. Ignacego, posta­
nowiła wydzielić ją jako samouziełną pro­
w inc ję , niezależną od Krakowa. P ro jek t ten 
nie został dotąd urzeczywistniony, ponieważ 
przeszkodziły tem u niewczesne rewplaeye 
duchowieństwa polskiego, niezadowolonego 
z takiego obrotu rzeczy.

Obecność jezuitów w Rosyi nie powin­
na  niepokoić rządu, ponieważ celem icn jes t 
w alka z m aryaw itam i i dozór nad m oralno­
ścią k leru  polskiego, która, jak widać ze 
spraw y Jasnogóiskiej, pozostawia wiele do 
życzenia.

Ile w tem  w szystkism  jest praw dy i ja ­
kie były dalsze konsekw encje tego  „wyja­
śnienia*—niewiadomo.

Zarzuty przeciwko biskupowi.
*—°—

«Utro fiossii* podaje treść doniesienia przeciw­
ko k i. biskupowi Cieplakowi, uwolnionemu, jak  wiado­
mo, na mocy rozkazu Najwyższego ze statowiska człon­
ka rzymsko-katólićkiogc kolegiom ducnownego.

cBisknp C iep lak-p isze dzi-ouik poniósł; zda­
niem kół wyższych, z ustawowego punktu widzenia ka­
rę minimalną. Przy ocenie postępowania jego wzięto 
pod nwagę poprzednią nienaganną zM hę jego, jak n p . 
w czasie wizytacją parafii na Syberyi w roko zeszłym. 
Obecne postępowanie jego tłumaczone jest, prawdopo­
dobnie, tem, że dał się zbytnio unieść okazywanym mu 
honorom. W ina ks. biskupa Cieplaka formułowana 
jest w spps{t następujący  t

jSiedztwo, przeprowadzone przez wybitnego erzę- 
dnika ministerstwa spraw we łnętrznych, rz. r. st. Ma­
montowa, wyjaśniło, że biskup Cieplik, znalazłszy się 
w czasie wizytacji parafii w gub. mińskiej w środowi­
sku polskich ziemian narodowców, uważającycn sprawy 
Kościoła katolickiego za sprawę narodową, uległ wpły­
wów ; otoczenia i postępowaniem swojam i działalnością 
przyczynił się do trgo, że kanoniczna wizytacja jego 
zmieniła się w demonstrację polityczną*.

Prócz zarzutów powyższych natary  ogólnej, do­
niesienie s taw a ks. biskupowi Jeszcze zarzuty szczegó­
łowe, ujęte w cztery punkty, a mianowicie:

1) Biskup C-ephk nie odmawiał modłów za Ce­
sarza nawę* w wysoko uroczysto dni 22 lipca i 30 
sierpnia (st. st.) przyczem wyjaśnienie yego, jakoby w 
dnie te znajdował się w podroży i jakoby nie m.ał w 
pobliżu kościołć ”, frzez śledztwo obalone zostało;

2) w mowach swoich pozwalał sobie aczkolwiek 
nie bezpośrednie, ńa potępienie prawosławia i  działal­
ności rządowej, przeprowadzając potępianie to tak, że 
dla katolików oyło ono jasne, choć równocześnie mowy 
jc£?; ściuo biorąc agitacyjne, miały formę mniej lub 
więcsj poprawcą;

3) pochwalał obecność w podróżach jego flag

31)
Edward Paszkowski.

R o zbitk i
Z kroniki kresowej.

— Nie myśl, że przystłam ciebie po­
cieszać. Uważałabym poprostu za niedelika­
tne grzebać się razem z cierpiącym w ra­
nach, przynosząc m u wyłącznie puste, ba­
nalne frazesy. Przyniosłam ci co innego. Ja 
i mój mąż proponujemy ci poprostu—pracę.

— Jak ą? ..
— U nas w biarze... Będziemy pra­

cować razem, bo 1 ja  mężowi pomagam 
i cała adm inistracyjna strona Interesu je st 
w moim ręku.

Mała pani z bajecznie małemi rękami 
wypowiedziała to głosem naturalnym, a J a ­
nina zaśmiała się prawie ze złością.

— Dlaczego się śmiejesz?... pytała wciąż 
tpokojnie Bereżeoka...

— Bo ty Zosiu, nie liczysz się z rze­
czywistością, odparła gwałtownie. Przecie 
to Oapol, przecież mnie tu  już wszyscy 
znają, wszyscy ju i  prawie o mnie wiedzą— 
Pomyśl jaka będzie moja pozycja w wa- 
ssem biurze?...

Na łagodnej twarzy Bereżeckiej nie wi­
dać było żadnej zmiany, cnoclaż jej duże 
piwne oczy, przez krótką onwilę badawczo 
dotknęły twarzy i prześhznęły się po całe) 
postaci MalicKiej.

D Z I E Ń

narodowych (biało-żóltycli, biall-nitbioM ićh i żółto nie­
bieskich), przy zupeinej nieobecności, wbrsw si t, 129-ieu 
ust. o zapob. jprzest., ńsg państwowych, objaśniając 
owo zachowanie się swojo względem flsg tern, że zbyt 
był jakoby zajęty, żeby m^gł zwracać uwagę na flagi;

4) nosił się z zamiarom wizytacji kościoła horo- 
dyszczŁń’kiego, jawnie spornego co do tytułu własności. 
W izytację tę uznano za niedopuszczalną, kościół horo- 
dyszczański bowiem, położony na gruntach właściciela ma­
jątku instrukcyjcego, Teodorowicza, zniesiony zo tał w r. 
1865, a następnie w r. 1907 samowolnie odrestaurowa­
ny przez katolików i poświęcony przez ks. Iwanowskie­
go. Procesu Teodorowicza o przywrócenie naruszonego 
prawa Własności go budynku kośoi&lnego, sąd jeszcze 
nio rozstrzygnął.
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Polityka społeczna w Belgii.
— ccc---

Zagadnienia polityczne w Belgii mają 
wielkie znaczenie dla całego kon ty ten tu  
europejskiego, Od wieków bowiem była 
mała Belgia, gdaie się zawsze schodziły tezy 
wpływy: angielski z jego self help, wolną 
samopomocą snołeczn? w formie koopera­
cji, niemiecki z jego uczoną gruntownością 
\ organizacyą społeczną i francuski z jego 
idealizmem, i humanitaryzmem, polem do- 
świadczainem, kr.ejem, na którym wzoro­
wały się "wszystkie konstytucje i samorzą­
dne ustroje, wszjstkib organizacje współ- 
dziełcze. Stąd wywodzi postęp społćczny 
w Europie swoje klasyczne wzory.

To też bliższe zapaznanin się z forma-, 
mi życia politycznego i órganizacyi społe­
cznej Belgii nigdy bardziej nie było potrżb 
bne, jak  dziś, kiedy i u nas na całym te ­
renie życia politycznego i życia gospodar­
czego wieikia przygotowują się zmiany.

Nigdy bardsiej jak  dziś nie było wska- 
zanem szukać wzorów w tym  kraju zupeł­
nej wolności politycznej przy utrzymaniu 
starych form konserwatyzmu konstytucyj­
nego, w kraju najpłodniejszej w skutki erga- 
ńkaty i społecznej i najbujniejszego rozwoju 
życia współdzielczego, w kraiu, przewodzą­
cym na polu kultury, przemysłu, rolnictwa, 
a równocześnie w kraju o natężonej piacy 
gospodarczej i tradycyjnym rozwoju sztuki 
i nauki.

Belgia jest jednym  wielkim warsztatem 
pracy natężonej, a równocześnie jest jednem 
muzeum, gróihadzącem Obok zabytków sztuki 
i zaljrtkćw dawnego ustroju społecznego, 
w którym pauowała zasada cechowej spój­
ności i gmino władztwa, a dziś panuje zasa­
da Solidarności i równości społecsmj.

Problematy polityczne i społeczne Bel­
gii, to w przyszłości zagadnienia, któm staną 
przed nami. W kraju przepysznych ra tu ­
szów średniowiecznych, w kraju Grand’Pk- 
ce’ów, otoczonych złoconymi domami korpo­
ra c ji i cechów, des petits Sablons z pomni­
kami cechów I postaciami ludzi znojnej pra­
cy, dziś wznoszą olśniewające Maison du  
Peaple w Brukseli, „ Yoornlt* w Gandawie, 
Worlcers w  Antwerpii, „Progres“ w JoJimont, 
najwspanialsze przybytki epóiek współdziel- 
czych, zwi&zków, kóoperacyi, stowarzyszeń 
oświatowych, bibliotek, sal, teatrów, domów 
ludowych, zbudowanych ze szkła i żelaza, 
jakżeby dla uzmysłowienia mocy i przejrzy­
stości swyph przewodnlcn idei postępu na­
rodowego.

Jeszcze przed ćwierć wiekiem nie było 
kooporacyi w Belgii, dzisaj, jak dowodzi 
ostatnie sprawozdanie vj, jest ćwierć miliona 
współdzielono zorganizowanych robotników 
najrozmaitszych stronnictw politycznych' so­
cjalistycznych, katolickich, liberalnym* i neu­
tralnych

L a  Maison du Peuple, założony przed 
ćwierć wiekiem, miał w r. 1885 wszystkiego 
400 członków i 86,000 fr. obrotu, dziś lfbzy 
40,000 członków i sprzedaje rocznie za 9 m i­
lionów fr., w tem samego chMm ? pieczywa 
za 4 miliony, wyrobionego we wiasnycb pie­
karniach. Ostatni bilans za I półrocze roku 
1910 wykazuje 365,000 fr. czystego docho 
du, który idzie na zapewnienie członkom 
dom u ludowego opieki lekarskiej i pomocj 
na wypaaek choroby oraz płacy na starość.

„Kunsumcyę mamy już dziś u) nlcu  -  
mówi słynny przywódca ludowy Emil Van-

’) Rapport sur les uuions profussionelles enBel- 
giąus Brtiiellea 1910.

■— Janiu, diacrego ty  tak mówisz? Co 
to jest pozycja — wobec ludzi? Zresztą na­
rażać ciebie na próżną ciekawość gapiów 
nie będziemy, będziesz pracow ała'w  arogim  
pokoju, tak  że możesz nikogo nie widzieć... 
Ja  rozumiem to dobrze, że mówić cierpią­
cemu na zęby—śmiej się... to jest łatwo, 
a śmiać się, kiedy zęby bolą, to jest b„rdzo 
trudno. Ale sprobój. Ty potrafisz. A jeżeli 
potrafisz i zrobi*z, cała rzecz ■ przybierze 
kszta*|y normalne i dla ciebie i dla Innych. 
Koło chorego chodzą po oichu, ale kiedy 
chory prosi—chodźcie głośno nie krępujcie 
się, bo ja  tego nie potrzebuję i nie chcę, to 
zaraz wszystkim lżej, i choremu, i obecnym. 
Normalny stosunek ludzi do ciebie zaLży 
tylko od ciebie... Nie myśl, że to wyłącznie 
paradoks, bo jest w nim dużo prawdy... ży­
ciowej.

— A wy?...
— Jekto my?...
— Co o was ludzie powiedzą?..
Bereżecka zaśmiała się serdecznie.
— Ty nie... ja wiem. Ale twój mąż?...
— Ależ moje dziecko, prędzej ju i  ja, 

aniżeli mój mąż!... O nas już i tak opowia­
dają niestworzone rzeczy, al9 bądź pewna, 
ie  najgorsze n.e równają się temu, co Jaś 
sam o nas wygaduje. My, Jania, urządzi­
liśmy żyoie po swojemu i jest nam z tem 
dobrze...

Janina czuła, że od tej małej koDiety 
płynęła odżywcza fala energii, czuła, że 
wśród spokojnych i stanowczych słów Bere 
żeckiej błyskały przed nią niewyraźne kon­
tury jakiejś ziemi obiecanej, że mała i cie­
pła ręka b*z wysiłku i z dziwną jakąś mo­
cą otwierała przed nią ciężgie drzwi, wio-
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d"TVćlde—produkcję  będziemy mieli ju tro , 
a. kredyt pojutrze“.

Niezwykły to człowiek, ten  przewódca 
sor.yalistów b Jg ijsk ich , dziś jeden z najwpły- 
wowszych posłów opozycji—ju tro  może m i­
nister i, ja k  Briand, kierujący polityk Belgii.

A przy tem  pharz , ekonom ista i znaw ­
ca sztuki, Em il Yandeiyelde, syn  konserw a­
tywnej rodziny, mąż najpiękniejszej pani to­
warzystwa brukselskiego, autor przeoysznych 
szkiców społecznych o alkoholizmie, o sz4u- 
ce, o religii l), autor przełożonej na nasz 
język książki o przemyśle i jego rozwoju 
i kolektywizmie 2), idealista wysokiej miary 
a przy tern polityczny działacz i organizator.

W przyszłym  tygodniu, 7-go listopada 
zbierze się parlum ent belgijski, k tóry  król 
A lbert otworzy mową tronow ą. Prezydent 
gabinetu Snkollert przedłoży izbie program 
rząaówy, posłowie opozycji Yauderwelde 
i Dest:Ć9 będą inteip jlow cć rze-d i o cele 
podróży W ilhelma II do Rrukseli, i co do 
ogólnej poiitysi rządu, kV>ry rozporządza 
dziś bardzo niew ielką większością w izbie.

Dziś jeszcze większość parlam entarną 
tworzy konserw atyści i klerykali, ale ta  więk­
szość staie maleje. W iększość konserw atywna, 
która w czasie dawnej konserwatywnej ordy 
nacyi wyborczej była olbrzymia i stanow iła 
t. zw. .C zarny las", zaraz po wprowadzeniu 
w r. 1899 powszechnego ale pluralnegd p ra­
wa głosowania zm alała do dwudziestu, dziś 
wykosi tylko 6 głosów. Napiztciw  tej w ięk­
szości konserwatywnej stoi stale w zrastają­
ca lewica, złożona z liberałów i sncyUistów'. 
kle- zaraz dbdać należy, że socjaliści bel­
gijscy daleko odbiegają od typu rewolucyj­
nych socyalistów francuskich i dogm aty­
cznych doktrynerów niem ieckich; socyaliści 
belgijscy, to są społeczni organizatorzy no­
wożytnego narodu. W przeciw staw ieniu do 
destrukcyjnych nasżych sOcyalisiów są sc- 
cyaliści belgijscy konstrukcyjnym i społe­
cznymi politykam i. Obecnie sta ją  przed no 
wem zadaniem, k tóre staw ia wysokie żąda­
nia ala rozumu politycznego i przewidywa­
nia. Liczą się z tem  w Belgii, że przy no­
wych wyborach większość konserwatywno- 
b frrykalaa może zniknąć i vr jej miejsce po 
wstanie y/iększość lioeralno socyalistycuift. 
Co wtedy poesną 3ocyallści belgijscy?

Czy w ytrzym ają tę próbę i pójdą d ro­
gą kompromisową?

Czy zwycięży sekciarstwo i doktryna?
Dotychczasowa większość konserw a­

tyw na przeprowadź-ta trzy lusrdso w alne u- 
otaw y i rozwiązała trudności nasuwajace, się 
w duchu liberalnym  i społecznym. Uchw a­
liła 9-eio godzinny czss pracy dla robotni 
kćw w kopalniach, uchwaliła ustaw ę o Ccn- 
go, które odebrała koronie a przyłączyła do 
państwa, jako kolonię, i uchwaliła ustawę 
wojskową, znoszącą prawo zastępstwa Oso­
bistej smzby wojsttoY/ej, a wprowadziła przy­
mus służby wojskowej pod bronią przez 15 
mmsięey Ula Każdego zdolneyo do służby 
popisowego.

Obetnie gabinet konserw atyw ny Scbo- 
ierta ma przedłożyć ustawę o pensyach dla 

robotników górniczych, o zabezpieczeniu ro ­
botników na starość, o uregulow aniu pracy 
w przemyśle domowym i reformie ordyna­
c j i  wyborczej dla gm in. Socyaliści zaś do­
m agają się przedewszyfetkiem zniesienia za­
sady pluraim ści. w wyboracn 1 .wprowadzę,-, 
ma powszechnego i równego prawa głoso­
wania i środków państw ow ych przeciw dro­
ży źnie.

Najbliższy okres oędzie dla rozwoju 
politycznego Belgii niezm iernie dcuiosły. 
Ód zachowania bowiem socyalistów zależeć 
oędzie, czy liberali wejdą z nimi w blok i 
utworzą większość rządową i obejmą wraz 
z socjalistam i rząd na podstawie koiupro 
misu, czy też zwycięży radykalizm  i kleru 
nok intransigeant, a w takim  razie liberali 
połączą s-ę z konserw atystam i i wytworzą 
blok, jak n ieg ly ś  kanclerz Blilow w ytw o­
rzył w parlamencie niem ieckim: konserwa- 
tywno-liberalny przeciw socjalistom .

Poseł VanderYclde, bawiąc w zeszłym 
tygodniu w W iedaiu, w ypow ieddał dwa od­
czyty w języku francuskim : jeden u  som^a- 
listów wiedeńskich, w ;ch domu związko­
wym przy Kćnłgsyasse, drugi w Towarzyst-

E ssiis sociaństes. "Piris. 1907. A’ *n
!) L-tów. Polskie Towm yetwo Nakkdowe. 

1901, ser. 2oJ,

dące ao równowagi moralnej, która ^ak 
dawno od niej odbiegła, a teraz mżyła w 
dali niby cci, wpr&wizie ledwo widoczny, 
lecz możliwy i uchwytny. Stanowczość ro­
zumowania, w którem godność człowieka 
zarysowywała się jako przedmiot godny mo­
zołu i wysiłków najwyższych, poczęła bu­
dzić w niej coś... starego, jakieś uczucia 
dawne leżące na dnie.zgliszcz, pod popio-

— Popatrz w lustro Janiu i zobacz, 
coś ty z sobą zrobiła. Straszno poprostu po­
myśleć, że tc właśnie ty jesteś... No, pomyśl 
i zdecyduj się... prosiła Bereżecka, podniósł­
szy się z łóżka.

— Ja  wam serdecznie wdzięczną jes­
tem...

— Bój eię Boga, tylko bez tego... Ja 
bym chciała, febyś nie ty nam, ale my to­
bie za pracę twoją wdzięczni byli... Jak 
przyjdziesz do biura i zobaczysz, jak dla 
nas ludzie pracują i jak  my a mężem i za 
siebie, i za nich pracować musimy, to sło­
wa moje nie wydadzą się ci bynajmniej 
przesadą. Możc3z nam oddać prawdziwą 
przysługę i wkrótce role nasze zmienić się 
mogą radykalnie — bo nie ty nas, ale my 
ciebie potrzebować będziemy, albo i wza­
jemnie. No, więc jakże?...

— Na twoją chyba odpowiedzialność, 
Zosiu...

— Przyjmuję,., uśmiechnęła się Bere­
żecka. Mąż mój jest tutaj, ale może...

— Nie, nic!., szybko przerwała Jan i­
na... Nie dzisiaj. W poniedziałek sama do 
was przyjdę... Podziękuj, Zosiu, mężowi,

»

bo y każdym razie dużo wam zawdzięczać 
będę...

W  tej chwili za drzwiami zabrzmiało 
pytanie...

— Czy można?,.
— Jezus Marya!... to mój mąż... por­

wała się Bereżecka i szybko wybiegła z po­
koju...

Szeptali coś, a potem dał się słyszeć 
głos Beieżeckiego.

— Zupełnie nie to... W tem niema 
sensu. Jestom pewny, że są to osobiste 
twoje ceremonie. Pani Malicka pewno na­
wet bardzo chce mnie widzieć, chociażby 
przez ciekawość...

Janina uśmiechnęła się pomimowoli., 
Głos mówiącego brzmiał sympatycznie i w 
samej rzeczj uczuła chęć zobaczenia przy­
szłego chlebodawcy. Szybko więc poprawiła 
włosy, weszła do sąsiedniego pokoju i na­
turalnym. spokojnym ruchem  podała rękę 
Bereżeckiemu.

— W i'am  pana. Zosia powiedziała 
prawdę, bo ja początkowo istotnie nie chcia­
łam widzieć pana. Ale ciekawość i tombr 
pańskiego głosu przemogły.

Bereżecki ukłonił się z afektacyą. A 
w tuj chwili weszła do pokoju Polkowa i 
obrzuciwszy badawczym wzrokiem sytuację, 
prosiła:

— Może też państwo nie odmówią Jest 
już późno, to może państwo zechcą cośkol­
wiek przekąsić?..

Janina spojrzała na Polkową, potem na 
Bereżeckich, na czole jej zarysowała się m a­
ła chmurka i znikła.

— Może państwo nie oamówią?. pow­
tórzyła Folkowa.

Bereżecka, obawiając się żartu ze stro­
ny męża, pociągnęła go lekko za rękaw i 
odpowiedzi obojga zbiegły się razem.

Przeszli do saloniku, gdzie rastano na­
kryty ju i stół, duży, gotujący się samowar 
i Maszkiewicza, który siedział na pięknie o- 
kutym  fetarożytnym kufrze, trzymając mię­
dzy nogami wyżlicę Surkę.

— Pani wie, zaczął Bereżecki, że moja 
żona za rękę mnie uszczypnęła, żebym przy­
padkiem nie odmówił, bo my oboje dobrzy 
jesteśmy do miski, ale ona lepsza...

— Nie płeć!., prosiła mała pani.
Humor zapanował doskonały. Tylko

Janina spoglądała na mówiących z nieuf­
nością, do której mieszało się trochę niepo­
koju i obawy, że wszystko to robi się dla 
niej, że wszyscy ci ludzie, pochodzący z tak 
rozmaitych sfer towarzyskich, zadają sobie 
przymus, udają wesołych, żeby ją rozerwać 
i uspokoić. Zdawało się jej, że sytuacya, po­
mimo zewnętrznych oznak dobrego hum oru, 
jest nad wyraz fałszywą i naprężoną, że la­
da chwila ktoś z nich zdradzić się musi, ie  
ostatecznie jest to ciężkiem i zbytecznem, 
bo ona ich o to nie prosi, bo ona od nich 
tego nio wymaga...

(D. c. n ).



kolon a —7/dbMTć się i wspólnie omówić snra- 
Wę zbliżających się wyborów. W nioskodaw ­
cy proszono o w ystaranie się  o pozwolenie u 
gubernato ra  na v?£lne zebranie wyborców 
cyrkułu  hbedzkiego.

Na zS b iau /u ' byli obecni dwaj przed-
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— „Koziołki8. Juteo tea tr  nasz w ystę­
puję z peiną hum oru farsą  „Koziołki", która 
w ubiegłym sezonie cieszyła się u nas po- 
wodzeąiam. W  głów nych '-o iach  występują 
p p : Dobrzańska, Tekstowa, W acławska, K ra­
śnicka, Puchnie wska oraz pp. Jerzyński, D j- 
bizbański, Nowacki, Piotrowski i Jabłoński.

W  niedzielę projektowana jest głośna 
sztuka T. Jaroszyńskiego „Sąsiadka".

— Z klubu przemysłowo techniczneąo 
Dziś o godz. 8 ej wieczorom odbędzie się w 
lokalu „Ogniwa“ walne Kebranis członków 
klubu; na porządku dziennym: spraw ozda­
nie iuź. Rząśnickiego z V Zjazdu techników 
polskich we Lwowie, wybory nowych człon 
ków i sprawy bieżące.

Zebranie to, |ńko drugie z rzędu, bę- 
dz‘e w. żne bez względu na ilość przybył 
łych członków.

— Ze związku równ. kob. poi. Zwią 
~ek rów noupraw n ien i podaje za naszem po 
średnictw em  do wiadomości członków, iż 
biuro Związku przeniesione zostało r.a Krcsz- 
czatyk r.r 5 m. 40. Godziny biurowe od 
12—2 w południe. Zarząd uprasza człon­
ków o zakomunikowanie zmienionych adre­
sów, gdyż zwracane są zarządowi zawiado­
m ienia z powodu wadliwego adresu.

— O oirentari; maryawicki. Zamieszka­
ły  w Kijowie ksiądz m aryawicki Henryk Ja- 
rzym owski zwrócił się wczoraj do guberna­
tora z podaniem, w którem  oświadcza, iż 
dn. 10 sierpnia roku bieżącego złożył kijow­
skiej radzie m iejskiej w im ieniu kijowskiej 
gm iny m&ryawickiej prośbę o wydzielenie 
g run tu  pod cm entarz maryawicki; ponieważ 
spraw a ta  z pewnych względów ule została 
dotychczas zdecydowana i w łonie miejsco­
wych wyznawców m aryaw ityzm u wynikły 
komplikacye skutkiem  b raku  cmentarza, 
więc k?. jarzym ow ski w imieniu gm iny ma- 
ryawickiej prosi naczelnika gubernii o umo­
żliwienie m aryaw itom  chowania swych zm ar­
łych do czasu urzędowego udz elenia im 
miejsca pod cm entarz.

G ubernator przesłał powyższe podanie 
do uznania policmajstra.

— Z ra ty  miejskiej. Ju tro  rozpoczyna 
się »esya kijowskiej rady m iejskiej. Napo* 
T/ądiru dziennym  umieszczono prośbę kom i­
tetu budow y kaplicy katolickiej w Puszczy 
W idnej o pozwolenie na dodatkowy poręb 
lasu dokoła miejsca, na k tórem  m a być 
wzniesiona kaplica, prośbę gm iny m arya- 
wiokiej o wyznaczenie miejsca na cm entarz 
dla icb współwyznawców, wniosek bar. Orgia 
RatebbSrgft* o ponowne rozpatrzenie sprawy 
taksy  na buł*! i szereg innych

—  W sprawie ograniczenia wysokości 
kamienic Z powodu votum  separatum , zło­
żonego przez pp. Rzepeckiego i Brzozowskie­
go w spraw ie przepisów obowiązujących, 
ograniczających wysokość nowobddująuych 
się kamienic, prezydent m iasta odpowie­
dział, że wysokość kam ienic nie może' p rze­
wyższać szerokości ulic, ponieważ w ten 
sposób tam uje się dostęp światła do suteren.,;

— V1 spraw ie nowego "yetemu padatko- 
we»j3. W m yśl nowego prawa z da. 10-go 
llpca 1910 r. system  pobierania podatKU 
państwowego ma być zmtonfony w ten  spo­
sób, iż repartyeyi jego będą dokonywały 
specyalne komisye gubernialne, stosownie 
cio sum y dochodów, osiąganych z danej n ie­
ruchom ości. W obec tego gubernator kijow ­
ski polecił zarządom  irię jsU ra  przyjmować 
od właścicieli nieruchomości dcklaracye 
z wykazaniem  dochodów bru tto  z danej nie­
ruchom ości ó ia j rozchodów na utrzym anie 
jej. Deklaracye te powinny być złożune 
przed da. 1-go stycznia r. 1911.

OSOBISTE.

— Dowiadujemy się, że p. Bronisław 
Dąbrowski, kijowianin, absolw ent wydziału 
handlow ego przy uniw ersytecie lipskim, 
ukończył w bieżącym sem estrze wydział roi 
niczy tegoż uniw ersytetu i, po napisaniu 
rozpraw y p. t.: „Uprawa buraka cukrowego 
w  Małorosyi8, otrzym ał dyplom cum laude.

— ZABÓJSTWA Uoegdaj w pirkarn: turec-

Defraudacya.
Wczoraj kijowska izbj sądowa przy cdzi»Ii  przed­

stawicieli „tanów rózpatrywaJs sprawę b. pomccn ka 
fflłi tnnku Zjodnocronrgo w Czerkasach Sorgiusza Fi- 
limuno r-a, rskarżonsgo o tlefrasdacyę.

W  lipni ro.ii: zAszltfgo kopiec M  Pryłncki przy­
słał Jc falii banka Z.cdcoczonsg') w CzfrkśUach w co- 
la  *npe.Tv-‘.ieńia s o b ie 'kredytu papiery procontovre: pro- 
kCSwk*} c3rn-7':ai ewisyi i 2 listy zastaCr.o bsukn szła-' 
ch?cki>*Ro. FwifiTiAw ervT£wIJt promiósflrt} w Czerka- 
skicm Tow arm łw io wiajemoago kreuj tu ?a 165 rubli, 
». ćwa listy zastawne sprzedał w kijowskiej filii Ko 
s7lskiego banku dla candlu zown^trznogo za 012 rb 
85 kop., poczein otrzymane pieniądze przehulał \v Ki 
joffie.

W  końca sierpnia nsiwcrsacya się w jd tła  i Fi- 
limoncw ćosteł się poa sąd.

W siycznin rokn WeMcego izba sądowa Bkazzła 
go na pozbawień e posady, lo?z na skutek protestu 
prokurator* senat ten {Krok skasował.

Wczoraj skazano go na pozbawienio wszystkich 
szczególniejszych praw i przywnejów i 1 ro i rot are- 
artanekieb.

Obraza sądu.
Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale prz d 

stawicieli stenów rozpatrywała sprawy Emiliana Sa’- 
nyja i Stanisława Sawickiego, oskarżonych o ibrazy 
sądu.

Sslnyja dn. 9 kwietnia roku W ż. )2ba skazała 
na 10 lat ijeżkich robit. Po ogłoszeniu wyrokn sk 
zany zwrócił s :ij d i sądu z obraiającemi słowami. Toż 
samo uczynił Sawicki w kijowskim sądzie okręgowym, 
edy go skazsno na O lat ciężkich rotót.

WiKcraj izba dodała każdemu z nich po 3 mie 
siące ciężkich rchtt.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Polski w Ognuoie.
®Koncertc Babra.

Bfihr je s t  przede w szystkiem  krytykidin 
i jego utwory dram atyczne noszą cechy aka- 
demtoko-profeborskiej poprawności. Ślrona 
techniczna w nich j^st doskonałą, ale zato 
mało tam  poezyi, nie wiele polotu i wogóle 
objawów tego, co nazywamy talentem .

M mo jednak  pom ienlouych usterek 
„Koncert" literalnie grasuje w  teatrach w 
bieżącym sezonie, niby epidemia, a to a po­
wodu, że główna postać tej sztuki, m iano­
wicie postać doktora Jura, ctaacw i i pole 
dla wykonawcy, i w samej rzeczy dla widza 
jest interesująca. W szystkie mne postacie 
etanowią tylko tło i otoczenie, służące do 
uwypuklenia tej postaci, i sztuka śmiało mo­
głaby nosić ty tu ł ^D-ra J u ra 8.

D oktor Franciszek -Jura, to postać g ro ­
teskowa, pełna sprzeczności, ale w całości 
harm onijna, jak mówi autor w iuforma- 
cyach „podobna do płomienia świecy w rę­
ku pijauego8. A więc obok pozorów skoń­
czonego rostriepańca, a naw et nerwowca, 
um ysł to jasny , logiczny, ścisły, naw et pe­
dantyczny, słowem typ to wyszkolonego 
um ysłu  uczonego niem ieckiego.

A utor opatrzył tę jak  i inne role m nó­
stwem  drobnych uw ag i wskazówek, oraz 
kom entarzy, mimo to jednak  nic łatw iejsze­
go, jak  z roli d-ra Ju ra  zrobić karykaturę, 
a z upadkiem roli d-ra Ju ra  upada i cała 
sztuka.

W ykonawca tej nadzwyczaj trudnej ro­
li, p Dybizbański ściśle stosował się do 
wskazówek a u to ra  m iał w ręku  kapelusz, 
kołysał się na nogacb, jeździł z krzesłem  po 
całym pokoju, nie pom inął żauńego drobiaz­
gu, nie opuścił nic i.., dobrze na tem  wy- 
rzfdł. J*go d-r Ju ra  był takim , jak im  go 
chciał mieć Bahr. Możnaby powiedzieć, że p. 
Dybizbański Orał Wskazówki au to ra  zbyt 
powierzchownie, że jego d-r Ju ra  był za 
mało podobny do wspom nianego „piorrienla 
św iecy w ręku  pijanego8, ale to rzecz zro­
zum enia in form acji, a n łe talentu, którego 
rzetelne dowody dał a rty sta  swym ostatnim  
występem, i jeżeli na przyszłam przedsta­
wieniu a rty s ta  pogłębi trochę rolę oraz o- 
drobinę zmieni chsrakteryzacyę (po co łysi­
na?), a także m slej uwidoczni, Jsclecane wre­
szcie prz*z autora, pewne niedbalstw o w 
garderobie, uwzględniając to, że d-r Ju ra  
je*t człowiekiem zamożnym, to niewątpliwie 
będzie to kroacya bez zarzutu.

Farm erem  p. Dyoizbańskiego w „Kon­
cercie* był p. Stanie wski; choć traktow ał ro­
ję m aestra Heinke sum iennie, był za zimny, 
zu sttyw ny, ja k  na zepsutego przez kobiety 
mimo wolnego zdobywcę serc niewieścich. 
A przecież a rtysta  tak  bilzko był cela! Tyl­
ko trochę m inoderył w scenie z Delfina w 
aL ue II, odrobinę tem peram entu, a choćby 
afek tary i ^  kłót n z D-rem Ju ra  w tymże 
akcie, kilka pauzeczek w zbyt pośpiesznie 
prowadzonym dyalogu z Maryą w akcie III 
i byłby na  sali śmiech. W końcowych wresz­
cie scenach (z E * ą ) artysta  się ożywił i o- 
siągnął parę m omantów napraw dę komicz­
nych.

Aby skończyć z personelem  męskim  
W3pomri'my, że p. Lochm an jako s ta ry  pi­
jaczyna P olingfr był do drobiazgów do­
skonały.

. . . .  Z personelu kobiecego na pmrwszem
kie] laskowa Przr nl W. Wwfjikowsk'#] Rr. 501 jeden miejscu należy się wyróżnienie p. Dobrzań- 
z robotmkaw piekarskich UJmao-ALiu-Ojły isbi. ped- wyfrOnriwi-^iin rrli  Mott,! p m icias bójfc. fc-lefie {(, syn* właściciela piok«ni T. Iw- 8 ; J? ty /^ h ^ c z y m  roli Maryi. ł .  le ie l ,

mówiąc żarg.ihem teatralnym , tym  razem 
„nie zgryw ała się8 jako  F. Polinger. Była 
naturalna, swobodna, bez zwykłej afektacyi i 
ten je j występ natoży uznać za nader ućat- 
oy. P- Kraśnicka (Delfina) 1 p. W acławska 
(Ewa) były poprawne, ale dnżoby zyskała 
na tem  sztuka, gdyby zamieniły z sobąrcto. 
P. W acławska dodałaby więcej potrzebnej 
m iękcści roli naiwne), sentym entalnej i 
wreszcie dość głupiutkiej Delfinie, zaś p. 
Kraśnicka wydobyłuby szozęśllwiej komizm, 
n.eEbądny dla postaci egzaltowanej histe- 
ryczki Ewy.

Całość szła składnie i gładko, o rai we 
właściwmn tempie, role były um iane, pu­
bliczność się bawiła doskonale, a drobne 
błędy, jakie w ym ieniliśm y, dadzą cię z ła t­
wością usunąć na następnem  przedsta­
wieniu. X.

syn* wlaż:icieia plolurni 
Jtowa. \Vezw*Di lvsk»ri Fmotóif j» stjmitfgnAat ćtaievć 
oa ran. z*d»nych nożem. Zsbuica zo*iał ireiztowany,

— ZAMACH 5f -AMOBóJCZE w domu Nr. 53 
W7 j  nl. ftudi-awikiej Mary* Li. z*ży<* soli cutrow»j. 
I»eiper*lkę odwipzto_o ao szpital* Alefcsai.drowijhieyo.

Na Kreszecatykn aażjla tracizny śpiew aczka'» 
<0.impo ► L. T. Lekarz P< gotowi* zdol*i iimtowkó 
desper itk f .

W gmachu politechniki slnżąrj Hipolit 0 . S. 
chcia) odebrać sobie życie za pomocą kwasn pruskie­
go. Pogotowie nratowało dSapercta.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPAPLE. Wczoraj n 
godz. 8  wieczorem przy zbiegu tnie Poczajouskiej i 
N. Wrał trafi! pod tramwaj liejaki K. Koodratenko. 
Mocno poth< zonego Pogotowie odi.iozlo do szpitłl* 
Aieksandrowikitgo.

/ L O E J E  KIESZONKOWI W klubie 
knf iei k in  poiicy* aresztowała zawodowego złodzieja 
kteszoiikowego Ń. Geraiimowt oraz złooziei włamy­
waczy: I. Łuitijanowa i N. Rim snenkt-

— KRWAWE ZAJŚCiE. Na Padole podczas 
•wałki na noże F. Griszczenko zadkł I, Bobijsnro ranę 
w rękę.

— BUŁKA Z PAPIEROSEM. Do cyrkułu pa-' 
czerskiego przyniesiono bułkę z zapieczonym w niej 
papierosem. Bnłka kopioca była w piokarni pizy nli- 
c /  Nikolsk"1)

— N łT OSTROŻNA JAZDA. Onegdaj wieczo­
rem automobil na rogu ul. M.-Włrdzimiorskif.j i Dmi- 
trjew->kiej .rpadł na łóz D. Prozika, przyczsm koń 
został skaleczony. Na rogn ul. Nesferowskiej i Fuu- 
duk]ejO«skirj dorożkarz I. Dryżbułr przejecLał 6 6  lot­
nią M. Klimowicz. Na ul. Policyjnej został stratowa­
ny praez konia 75-letni A. Majewski.

— GRAHIEŻE. Na przechcdrącą przez ulicę 
Meżygorską C. Guszman napudł nirzrauy bandyta, 
którr wyrwał jej z ręki woreczek, zawierr ąoy 4 6  rb., 
i zbi. f.

Na szosie Nalnrożnoj dw&j lan lyc i napadli na 
pielgrzyma A. Saweukę, zrabowali mu kilka rubl. 
1 zbiegU.

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Przybyłej z 
osaJy clrpeń* D. Altan dwaj rzezimiosztowie zapomc- 
cą podrzuconego vv?re'zka skradli i5 rb.

Jsiatnie wiadomości.
—o—

Wybory w kościańskim okręgu. Przy 
wyborze uzupełniającym posła do parlam en­
tu na mieisce ś. p. Skarżyńskiego w ybrany 
został p. Franciszek Morawski, k tóry  otrzy 
mał 15,965 głosów. Niemiecki kandydat kom 
promisowy R se otrzym ał 5,538 głosów.

Gook. Głośsy podróżnik Rasm ussen 
powrócił do Kopenhagi z Gienlandyi, gdzie 
przesłu.iliał obu csklmosów, którzy towurzy' 
Łzyli Cookowi, i złożył rządowi sprawozda 
nie. Podobno według badań Rasm ussena 
Cook laktycznio dotiuł do 3 ieguna północ 
nego.

Lot nad Atlantykiem. A m erykanin Cur- 
uy rozpoczął v/ n ieddelę lot biplanem ze 

i s ta tk u  niemieckiego „Kaiserin A ugusta Yic- 
to ria“ do lądu am eryiitńskiego. Okręt nie­
miecki znajduje się na morzu i jest oddalo­
ny 800 kilometrów od Ameryki. Curdy za­
brał zii sobą listy ze sta tku .

O wydanto sprsv;cy zlfcójstwa. W Ga­
lic ji stusiay.ł się przed kilku m iesiącam i n ie­
jaki Budov/akl, L7 letnĘ który zabił wraz 
z trzem a innymi na jakiem ś zgromadzeniu 
politycznem w Rosyi policm ajstra Czarniaka 

Towarzyszy Badowskiego sąd wojenny 
w M ińsku skazał na Dowiedzenie w r. 1907 

Władzo rosyjskie zażądały wydania 
Budowskiego. Sąd lwowski chce go wydać 
ale wobec różnych kwesty i psawnych akta 
3urewy przesłane do W ieduia, gdzie też ma 
ztpaść osta.teczne postanowienie.

T e S a g p p ^ m y .
MMMMIII

(Gd lmcsp(,nd^r.iĆTi> tsląsnyhh.)
Samorząd w Królestwie.

Pefsrtburg . — Koinisya Dumy Państwo 
wej do spraw samorządu* obradowała wczo­
raj nad projektem  wprowadzenia sam orząd" 
miejskiego w Królestwie Pclskiem . Sorawę 
referował Sinaaino. Podczas dyskusyi za 
sadniczej odrodzeniowiec Alaslennikow w y­
powiedział się za wprowadzeniem odrębnej 
kuryi rosyjskiej, oraz przeciwko majoryzacyt 
ludności żydowskiej przez polaków w ra^ 
dach miejskich. N acyonalista Aleksiejew 
podziękował poprzedniemu mówcy za oka­
zany przez niego szacunek względem rosyao, 
zamieszkujących w Królestwie Polskiem, leci 
następnie zaznaczył, że niepodobna dopu 
ścić do przewagi żydów nad polakami, gdyż 
ci ostatni powinni pozostać gospodarzami 
w swych m iastach. Oponując poprzednim 
mówcom, Grabski w imieniu Koła Polskiego 
oświadczył, że ktokolwiek występuje w obro­
nie odrębnej kuryi rosyjskiej, ten zaprzecza 
samej istocie równouprawnienia. Mówca 
wypowiedział się zasadnieso za rów noupraw ­
nieniem w szystkich narodowości.

Posiedzenie następne odbędzie się dz‘- 
slaj. W śród niektórych członków komisyi 
)anuje dążność do przewlekania sprawy. 
Większość członków komisyi stanow ią p o ­
słowie z prawicy.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Petersburg.—  W czoraj odbyło się posie- 
dsenie podkomisyl chełm skifj. Postanow io­
no projektowanej gubernii cnelmskiej nie 
irzyłączać do generał gubernatorstw a kijow ­
skiego, lecz uzależnić ją  od Petersburga. 
Zdecydowano następnie przenieść sąd apeia 
oyjny do Kijowa, co zaś. do sądów g m in ­
nych — pozostaną one nadal, lecz będą od­
dane pod nadzór m inistr* sprawiedliwości. 
Do sądów tych wprowadzony będzie język 
rosyjski, jako urzędowy. Posługiwanie się 
ęzykiem miejscowvm dozwolone bęiizio ty l­

ko w w yjątkow ych wypadkach, a m ianowi­
cie będą mogły z  niego korsyscać Ii tylko 
strony i świadkofrie; akty sądówe będą spi­
sywane nie w ew u językach, j»j£ dotych­
czas, lecz w jednym —urzędowym. W  Koń­
cu zapadły następujące uchwały: -oddani*: 
uolicyi politycznej pod władzę prokurator? 
tijowskiego i przyłączenie szkół do kijow­

skiego okręgu naukowego, przyczem zdecy­
dowano nie zwalniać uczni £e szkół podczas 
św iąt katolickich. W podeom isyi panuje 
dążność do p rzyśp ieszen i obrad. Posłowie 

prawego skrzydła pażdzternikowcóvf glo­
sowali wspólnie z nacjonalistam i. Posłowie 

lewego sk n y d ła  psżdzternikowcóW wcale 
nio brali udziału w obradach. Prace pod- 
coraisyi ukończone zostaną po odbyciu jesz 
cm trsech  posiedzeń.

Wydanie Macscha.

Warszawa. — Damazy Macoch przewie­
ziony został z Krakowa do Granicy.

Mianowanie.

Peterfburg. — Obcrprolrurator senatu 
Dynowski m ianowany został konsulem  ro ­
syjskim  w Berlinie.

Były tzżsh w Wiedniu.

Wiedeń — W sforach dyplomatycznych 
utrzym ują, że przyjazd b. saatba perskiego 
do W iednia nie posiada znaczenia politycz 
n^go.

Wyodrębnianie Chełmszczyzny.

Peteraburfi.— Komisya chełm ska Dumy 
Państwowej przeszła do czytania według po­
szczególnych artykułów projektu prawa 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny.

Wybory do prezydyum.

Petersburg .—Pa źd v  ernikowcy pos tano- 
wili popierać kandydaturę Guczkowa na 
prezydenta Dum y Państwowej; na miejsce 
młodszego wiceprezydenta frakeya wysuw a 
kandydaturę Kapustina. Nicyonalistom pa- 
żdziemikowcy proponują obsadzenie miejsca 
starszego wiceoCiretarza, k tóre zajmowane 
było dotychczas przez Cokołowa. Kadeci bę­
dą głosowali przeciwko Guczkowowi.

Z komisyi.
Petersburg— Komisya Dum y Państw o 

wej do spraw wyznaniowych postanowiła, 
aby stowarzyszenia sekcijirskie m ogły być 
otwierane w* drod-ze zgłoszenia i p jeiadały 
wolnoćć głoszenia swych zasad.

Petersburg. — Komisya finansow a po­
stanowiła nałożyć na nieżonatych podatek 
osobisto-dociiedowy, w wysokości 1 i pół 
raza przewyższający podatek, k tó ry  m a być 
pobierany od osób obarczonych rodziną.

Rewizya.

Patersburfl. — M inister oświaty Kasso 
ma zam iar dokonać rewizyi zakładów n au ­
kowych. .Minister odwiedzi Kijów i Gdesę.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.

Petersburg.—W kuluarach pannje zdu­
m ienie z powoau zapowiedzianego rozpatry­
wania p m z  I D epartam ent K idy  Państw a 
sprawy Stołypina, Guczkcwa i Miłukowa, 0- 
skaiżouych przez związek u. ros. Posłowie 
twierdzą, iż dla osądzenia tego rodzaju sp ra­
wy niezbędne jest zezwolenie Najwyższe, 
gdyż inaczej rozpatryw anie spraw y praez 
D epartam ant byłoby bezprawiem.

2miany na kolei.

Petersburg,—Naczelnik kolei Taszkienc- 
ktoj S itukenberg  m ianow any został pomoc­
nikiem naczelnika kolei Południowo-Zachod­
nich.

(Od A gm cyl FetcnbarsJcieJ).
Nowoczerkask. — W  uroczysku Mań 

kowo-Bereziwskaj* okręgu donieckiego n 
rynm i, w skutek kłótni, wynikło starcie, pod 
czas którego dwaj bracia oficerowie Koń- 
kuwowie zabili jednego włościanina i ranili 
pięciu. Tłum zabił jednego z Końkowych

ciężko zranił drugiego
Poi?rsburg.--W  ciągu doby nowych za­

słabnięć na cholerę nie zanotowano. 'U m ar­
ła 1 osoba, pozostaje chorych 86.

Charbin. — Doia 25-go października na 
stacyi „M andinrya" zachorowało na dżumę 
IG osób, w tej liczbie felczer rosyjski i s*- 
nitaryusz. Zmarł sanitaryusz i sześciu ch iń­
czyków. Na stacyi Dżałaj Nor* zmarło 9 
chińczyków. Osadę otoczono wojskiem 
Na pięciu stac jach  urządzono sale dezynfe­
kcyjne. Na linii Charbin-M andzurya zorga 
nizowano komtoye sanitarne.

Odosa.—Zaginione dn. 22-go paździer­
nika berhnki ż 12-ludźmi zostały zabrane 
przez parowiec Rosyjsko-Dunajskiego Towa­
rzystwa żeglugi i obecnie są już w drodze 
do Odesy.

Petersourg.—Z zagranicy przybył Sazo 
now.

Tyga.—Sąd okręgowy skszał Wołcszni- 
ka, Z iliga i W orobjewa za Importowanie 
bez opłaty celnej w r. 1908 sacharyny i 
magnezy i na karę pieniężną 11,060 rb. z 
zamianą w razie niemożności zapłacenia na 
jedenastom iesięczny areszt.

Wołogda— Wieczorem dn 25 b. m. pra­
wie jednocześnie w pięciu miejscowościach 
wybuchły pożary, przyczyną którycb było 
podpalanie. Spłonęły 3 dom y i 4 szopy. 
Of ar w ludziach niema.

Petertburg .—Komisya kolejowa zaapro­
bowała projekt tnżyDferów Helfm ga i Norpe 
w sprawie budowy* kolei elektrycznej, łączą­
cej Petersburg ze etacyą „A ndrea8 w Fin- 
andyi.

Berlin.—Towarzystwo rosyjsko-niemiec- 
ide, m ające na celu rozwój rosyjsko-nie­
mieckich stosunków  handlowych, wystoso­
wał ) do cesarza W ilhelm a tblegram  gratu- 
acyjuy z powodu pobytu w Poczdamie J e ­

go Cesarskiej Mości. W t« legramfe tym wy­
rażono- naazleję, że spotkanie Monarchów 
orzyczyni się do rozwoju stosunków  ekono­
micznych pomiędzy obu państw am i. Kan­
clerz rzeszy, podziękowawszy Towarzystwu 
w im ieniu cesarza, zaznaczył, że cesarz ży­
wo się interesuje sprawami Towarzystwa.

L&ndya. — Uroczystości koronacyjne u- 
rzędownie wyznaczone zostały na dzień 22 
czerwca 1311 r.

Londyn— W kopalniach Mońgana, k tó ­
re znajdują się nu terenie objętym  przez 
stra jk  Południowego W alles’u, wynikło star- 
cio pomiędzy 5,ooo strajkujących robotniiców 

policją. Strajkowicze opanowali s ta c ję  
elektryesną.

Chicago. — P ertrak tac je , prowadzone 
orzez Oi-sze Towarzystwo kolejowe z meszy- 
nistam i zostały przerwane. Maszyniści posta ­
nów iii rozpocząć strajk.

New-York. — Rozpoczęli s tra jk  doroż­
karze.

Bruksela. —  Wystawa międzynarodowa
zostsła zamknięta.

Tabrys. — Komunikacya telegraficzna 
z Urm ią zestala przerw ana. Według donie- 
si«ń z Salmasu, druty telegraficzne zostały 
snmznzone przez kuraów , podżeganych przez 
urków,

IHediń. — Przybył były szach perski 3 
trzem a żonami i dziećmi. Zabawi on w Wie 
dniu tydzień.

Paryż.—Na posiedzeniu rady m inistrów 
ednogłośfcle zaaprobow ało tekst dek larac ji 

rządowej, k tóra wczoiaj została odczytana 
izba<v. Najważniejszy ustęp w doklaracyi 

dotyczy stra jku  funkeyonaryuazy kolejowycn. 
ćząd nie może pozwalać na przeryw anie 
zajęcia w praedsiębiorstwach ogólno spo- 
ecznych, istniejących dla narodu. Rząd ma 

zamiar zaproponować środki, które usuną 
uki w praw odawstw ie współczesnemu Jeden 

tych -odków, stosownie do iy c ie a ia  izby. 
zapewni rządowi obszerniejsze pełnomocni­
ctw a w snrawie m ilitaryzacji służby kcle- 
owej. P rojekt rządowy porusza kw estyą su ­

rowych kar za „sabotage8, podburzanie i 
nieposłuszeństwo. Rząd w de klar acyl po­
tw ierdza pragnienie opierania się jedynie na 
republikanach.

Montevideo. — Powstańcy opanowali 
miasto Ricoperes. Rząd w dalszym c ągu 
posyła oddziily wojska wgłąb kraju. W Mon- 
tevideo panuje spokój. Wielu działaczy po­
litycznych ofiaruje swoje pcśrednictwo po­
między i z (dem a przywódcami powstania 
którzy dążą do przeszkodzenia wyborowi 
Batełey-Ordencsa na presydenta republiki.

Teheran. — Ićanciydatura Z illi su łtana 
na gubernatora  wywołuje zdecydowaną opo- 
zycyę. Najbardziej protestują bachtiarzy. 
Stanowisko gabinetu jes t zachwiane.

Sobranie narodowe.

Sofia. — Na porządku dziennym obri- 
; w spraw ie odpowiedzi na przemówienie 

m onarchy. Minister-prezydent Malinow, od­
powiadając opczycyi, oświadczył, że Bułga- 
r ja  prowadziła zawsze zewnętrzną politykę 
narodową, a me nacjonalistyczną. Zmiany 
w gabinecie m e wpłynęły na nm anę klecun 
ku polityki zagranicznej. Buł,; ary a poniosła 
wielkie wydatki na arm ię, nie żałując w szak­
że tego zupełnie. Niepodległość swoją pań­
stwo zawdzięcza sile wojskowej. W  stosunku 
do Turcyi gabinet kierował się system em  
utftępstw w przekonaniu, że i ustępstw a 
m ają swoje granice. G ib inctspoaziew a się, 
ie  w Konstantynopolu spotka się również 
z nastrojem  pojednawczym. Pomiędzy Buł- 
gąryą i T urcyą powinna nastąpić silna i dłu­
gotrw ała przyjaźń. Mówiąc o stosunkach 
Bułgaryi do sąsiadów,, Malino w oświadczył, 
że jeszcze przez długie la ta  zjednoczenie 
bałkańskie pozostanie chimerą. Związki, 
zdaniom jego, są zbyteczne — w ystarczają

rum uńsł ie. Kwestya zbiegów m acedońskich 
została zadecydowana baz uszczerbku dla 
powagi Turcyi i Bułgaryi. Pogłoski c pod­
niesienia egsarchatu  do godności patryar- 
chatu są nieprawdziwe,

Z parlamentu francuskiego.

Paryż. — '.V odczytanej w parlam encie 
deklaracji rząd oświadcza, że, stojąc na g ru n ­
cie podziału władzy państwowej i kościelnej, 
oraz broniąc prawa i wolności, będzie się 
opierał na większości republikańskiej. Rząd 
zamierza urzeczywistnić cały szereg reform, 
m ających na celu obronę szkół św ieckich, 
wprowadzenie podatku osobisto-dochodowego 
i t. d. Poruszając sprawo robotniczą, dekla­
ra c ja  zapowiada zarządzenie środków w 
drodze prawodawczej przeciwko nadużyciom, 
gwałtom  i anarchii, któ^-e m iały m iejsce 
podczas ostatniego stra jku  kolejowego. Rząd 
będzie dążył do rozszerzenia zakresu cwo- 
cnej działalności syndykatów zawodowych, 
ale nie dopuści do wystąpień antypaństw o­
wych i artyspołeczn^ch. W celu zabezpie­
czenia pokoju i godności narodowej, rząd 
wzmccai potęgę m ilitarną państw a i żywi 
nadzieję, że parlam ent uchwali projekt mi- 
n isieryalny wzmocnienia floty. Po odczyta­
niu deklaracyi parlam ent postanowił na tych­
m iast roz-Łtrzeć interpelacyę w spraw ie po­
lityki rząda.ił

Socjalista niezależny Pinleve zarzucał 
Briandowi, iż żądał zaufania dla nieistnieją­
cego już gabinetu. Mówca sądni, iż spokój 
w izbie jest niemożliwy, dopóki na czele g a ­
binetu stoi Briand. W  dalszym  ciągu prze­
mowy mówca ac&kował w ostrych w yrazach 
Brianda. Brisson nawoływał mówcę do po­
rządku. (Hałas, protesty).

GIEŁDA PETERSBURSKA.
Dnia 26-go października 1910 r.

Weksle terminowo na Lontiyr 3 m. 10 f. st. —
„ czeki za 10 f.....st.....................  94 "7
„ na Bsrlin 3 m. za 100 m. . . —.—
„ czeki za 100 mar. . . . 48.25
„ na I 'n jł 3 m. za 100 fr. , . . 37.48
„  czeki z. 100 fr ...................................  —

Dyskonto giełdowe..............................  —
4% Państwowa renta......................... . 94’/*
5% Połycrka 1905 r................ 104
5»/» Pożyczka 1908 r..................  104
4‘/s Pożyczka 1905 r.........................®97,-l«0»/,
0% Po-Tczka 1906 r......................

Pożyczka 1909 r................
4*/a Listy zas.. Szlach. Banku. . .
47a7« Lis.y zast. Szlace Banka Ziem. 90-96,1,
%  „ « „ 957« -« V

997.
108 7»-104 

981/, 
987.-997,

*7, Świadectwa włoJc.aóskio .

i*/. Swiadectwk włoician.................
55/, Pozyczka prem. 1864 r. . .

■ „ 1866 r. . •
5°/» Obi. prem. Szlach Banka . .
*Vr*/a LiS.y Zast. Szlacb, Banks Ziem.
41/,*. OLlig. Petorsh. K Kred. T-s 
5V. 8 Bakińsk. S57,-86*l«
57* Oblig. Kijowsk. M. K-ed. T-wa 98
*7.7. „ 89-90
5% Oblig. Moskiewsk. Rrea. T-a. 9a1 /-j—100*/, 41/ «,D QQ»/; i
5 &  fibli*. Odesk, Kred. t a .  . 101102
5% „ .  „ . . 94-95
47. » Besar.-Trnr.B.Ziera. 90— OCU*

90-90’/, 
957, 
99

4fc7
377 

, 326
84*',

91—92

47.47*-
47<
|7 s
47.
47.
47.
4/1

Wilańsk. Banka Ziem. 90—90*/* 
Dońak. „ . U9 -8974
Kijow«k.Banku Ziem. *074--9.‘.1/ł
1 i8k;ewsk. 
Nil Samju. 
Pottawsk. 
lolsk. 
Cbarkowsk.

47, Li.tj Zast. Chers. Banka Ziem. 
L*t - -

9078-9IV, 
90—90łi‘ , 901/*—»1 

. 91-»17‘

. 90—90'1‘

. 80-90*.4
:rve J-go T-a Zbgl. po Dnieprze
* ■ * * li ■ -Akcji T-a ' ak< i M urkary. . . 287

Akcjb Rosyjbk. Tow. Żegl. Handl. Czara. —
,, Kor, T-wa transport, i aseknr. —
„ T-a Ubezpieczeń „Rcsya8 . . . —
„ Mosk. K. Woroneż, ko lei. - 613—515
„ Mosk. Wind.-iiybin*k. . . 169‘ył—170’/,

1'oL-Wscbod. kolei . . . 2587,-2597,
Aiowsio-Dońsk..............................517-579

„ Wołuko-Kamt -. b.................... 970—975
„ HosyJsL dla Handlu Zewn. 425 -426

Akfcjo Roz, Chińsk.....................................223—215
„ Ro«i Haiidl. Przemysł....................370-371

Akcje Pctwsbnisk.MifibyEąr.Rnmer*. 59o—5vi
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . ,511-521
„ Petersb. Prywam -Kom. . . 219—220
„ Kijowzk. pri w, banka handl . —
„ Besambsko-Tanryck........................679-684
„ W ile sk Zienisk. Bankn . . 605—610
„ Dubik. Bankn Ziemsk. . . . 673—678

Ak.ys Kij. B.akn Ziemskiego. . . .  740—745 
„ Moskiewsk. „ . . .  715—720. Niiego-.-Srmar. . . . 7J2— 717 
„ PoKawsk. „ . . . .  604-609
„ Pe.enb.-Talsk. „ . . .  453—458
„ Chs rk >wslr. .......................... 483 -488
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . . .  560—262
, Kaspijsk. T --a  . . . .  4125—4130

Naft. i Handl.T-a Mant as i Ko. 240—242
10800-10850 
. . 537>/2

Udziały Naft. T-a Lr. Nobel 
., Iow. Naft. Br. Nobel . .
. Brańsk. Kopalni Węgla .
„ Brańsk. Fabr. szya . . .
„ Naft; T-wa Ht rtman . . .
» Kolomieósk. Fabryki . . 

« Fabr. Malcowsk. . . .
„ Feteribnrsk. Me a larg. 

„ FtopolMłrinpólskPnfirrteBot

130-131 
232—23* 
228-229 
533—540 
175-177 

84>V-83'1,
PntSowsk..........................150'1,—151‘1,

.  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 390—395

. K s. Fabr. lokomot. (Bae) . 2lu

. T-a Odlowtii stali „Sormowo* 1461/,—145 
Akcye Fabr. Wag. Fenik* . . . .  260 -262 .

„ T-a .Dwigatiel8 ...................  80
. Dońsko-Jtujewsk. Metal .T-a . 243 -  244

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
na; z premiówkami bez zmian.

GIEŁDY Z A fiR Jim C Z IE .

prosto umowy; prowadzące do zbliżenia na 
rodów bałkańskich. Z Rumun ą i Serbią 
stosunki są przyjazne. Konwencja tnrecko- 
rum uńska dla rządu bułgarskiego nie istn ie­
je i wiadomość o tej konw encji została ka­
tegorycznie zaprzeczona. Pogłoski o kon­
w encji nie w płyną na M osunki bnłgarsko-

Dnia 26 go października 1910 r.

Berlle, *Vypii‘,y na Peterrberg . 216.20
Kar* wekelowy na Peters bort na 8 dni — 
4l/.V„ pożyczka 1905 r. . . 100.30
4°/o r:n ta  jiabstwowa Z894 r, . 94.75
RosyJ. bil. kredyt. 100 rab. . 210  50
Dyskonto p ryw w s . • 4* &

Dipużooieaie kn końcowi mocniejste.
6°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 103,90

Parfł Wypłaty ea Psiersbnrg:
Csna najn: ..za . . . .  266.00
Ceaa n. jwyssaa . . . . 26SC0
47o Tec.'a państw wa 1894 r. 95.00
4»V/0 pożywka 1909 r. . . 102.45
tri, poiyccfca rosyyua 19C6 r. . 10t «0
D^esonto prywatne. . . . 2 V„J/g

Usposoj^ftie mocno.
Łsadye. 5°/„ potyczka rosyjska 1906 r. . lOb'/, 

41/i% poryezka rosyjska 1909 r. 100
Usposobienie mocne, lecz spokojne.

AmeUrdam. 5°/B pożyczka rosyjska 1908 r. 99*/,, 
>• w ' m r .  -
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List ibłwariy
do redakcyi „R ieczy”  i jej współwyznawców  

politycznych.

Na szpaltach „Nowej Gazety* snajdu 
ji my następujący list znanego^ uczonego 
d ra H Nussbauma.

„Szanowni panowie! Żywię dla was 
Cłc-ść nie dlatego, że na sztandarze waszym 
wypisaliście piękne godła wolności i równo­
ści, które są pojęciami zbyt abstrakcyjnem i, 
A», ie  orędownikam i jesteście zasad hum a­
nitarnych; a wszakże miłość bliźniego jest 
n u tk ą  sprawiedliwość;.

Cześć wam  za obronę uciśnionych, za 
współczucie dla cierpiących, za dążność do 
sprawiedliwości. Gdyby jednak z wa? każdy 
zważyć potrafił i wym ierzjć ogrom \vs ół- 
czucia swojego dla uciśnionych potomków 
Izraela, zapewnić was, czcigodni panowie, 
mogę, że żttdna z tych  wag i z tych m iar 
nie przewyższałaby wielkości mojego współ­
czucia dla upośledzonych m as żydówtklch, 
z którem i łączą mnie wszakże kategorye 
rasy , wyznania i tradyayi dziejowej niewy- 
słowionych męczeństw. Pomimo to uważam 
za obowiązek 3Wój uczynienia wam, czcigo­
dni pąnowie, szczerej uw agi i proszę o ży­
czliwe jej przyjęcie od współwyznawcy wa 
szego w dziedzinie wskazań etycznych;" uwa­
ga ta  brzmi: Nie i t s t  usprawiodliwionem 
w staw iennictw o wasze w obronie nas, żydów, 
wobec narodu polskiego!

Błogosławię losy, iż rodakiem  waszym 
być mi nie dały, jak  błogosławię je, iż n:e 
uczyniły mię synem  ziemi niemieckiej, albo­
wiem rad  j^st^m  być raczej szeregowcem 
zwycięzców, niż zwyciężonych, i tych, którzy 
raczej zbledną zn znękania, niż zeploną 
y. hańby. Ju icić , że zwycięzcami są s ,ra -  
wiidliw i i od krzywdzenia dalecy 1 diategom  
dum ny i losom wdzięczny, iżem cząsteczką 
narodu polskiego!

Sprawę krzywd, wyrządzanych nam, 
żydom, przez naród, który z ducba swego 
wyłoni! przed wiekiem przeszło kon?tytucyę 
3-go m aja, który w 7-mym dziesiąt u ubie­
głego wieku cały przyklascął spraw iedliw e­
mu względem żvdó w praw odawstw u wielkie­
go swojego m ędrca stanu, m argrabiego 
Wielopolskiego, pozostawcie, czcigodni pano­
wie, Wiiwnęt z i y m  naszym porachunkom. 
Najusilniej was o to prosimy! Tak szerokie 
macie pole do bronienia sprawy żydowskiej 
u  siebie, w waszym narodowym  d ;mu, 
zwróćcie tam wszystką waszą dobrą wolę, 
szlachetną wasza sprawiedliwość 1 miłość.

Azali w X X  wieku naród jakikolwiek, 
którego c i“zbiidane wyroki bytu posadziły, 
pomiędzy iin y m i ludam i, na  powierzchni 
planety, możw słusznie twierdzić, iż' dary 
p łat powierzchni p lsn tty  winien być nie­
przystępny dla osobniKów danej ludności, 
że na tym  olbrzymim ziemi obszarze stąpa­
nie po ądzie, oddychanie powietrzem, rado­
wanie się ciepłem i jasnością słońca, patrze­
nie na gwiazdy i księżyc, oddyihanu aro­
m atem  łąk i borów, może być danej kate 
goryl dzieciom tej ziemi absolutnie wzbro- 
iilouem?! Azali jakiegokolwiek narodu zie­
mia, na  której mieszka, powietrze, k tóre ją  
owiewa, słońce, k tó re  ją oświeca i ogrzewa, 
jest isto tną jego elem entarną własnością? 
Posiadać szczególne, wyłączne, naw et przy- 
l oć z me  praw a do danej ziemi, to nie zna­

czy, w pojęciu głębszem, posiadać bezwzglę­
dne, absolutnie niozem nieograniczone pra­
wo własności, albowiem nie ziemia jest na­
rodów, d e  narody są ziemi — prawo to 
gwałcić jes t obrazą praw bosnich, praw 
"przyrody, obrazą dnsha ludzkiego! Oto po­
lo, na którem  pracować wam, czcigodni pa­
nowie, dla dobra i chw ały ojczyzny waszej 
się godzi. Zostawcie nieporozumień nanzyuh 
rozwiązanie nam samym!

Jakkolwiek w sprawie samorządowej 
m iast my żydzi jesteśmy pokrzywdzeni, ro­
zumiemy doskonal) psychologię współziom­
ków naszych chrześcijan, i wiemy doskona­
łe, że czynną tu  sprężyną była nie chęć zło­
śliwa krzywdzenia nas, lub zasada  odma­
wiania żydom pTaw obywatelskich, ale tra ­
fnie czy nietrafnie rozumiana czy odczu­
wana dążność samooDrony kulturalnej. Nie 
wątpimy, że gdyby polacy posiadali dziś ta­
ką możność swoistego rozwoju kulturalnego, 
jaką im zapewniały prawa Wielopolskiego, 
nie zawahaliby się obdarzyć współobywateli 
swoich żydów bezwzględnem równoupra­
wnieniem.

Nie godzi się zwłaszcza, by z grom a­
dy, wpędzającej nowe niewolników zastępy 
do domu niewoli, gdzie już i tak  głodno, 
zimno i ciasno tubylcom spętanym , wołano 
do tych ostatnich: Podzielcie z nowoprzyby­
łymi krom kę chleba waszego, połę szaty 
waszej, skurczcie członki wasze!

Je s t naturalne i słuszne, że sku ty  w 
kajdany wrogiem jest i ma być wszelkich 
kajdanów, ale nie może być obowiązującem 
dia w okowy skutego, by wysiłkiem  spęta­
nych ram ion swoich rozkuw ał kajdany in ­
nych nieszczęśliwych. Owszem, w w arun­
kach życia tegó sm utnego bywa, że jed y ­
ną jaszcze obroną związanego być mogą 
-iązy krępujące innych — jest to tragiczne 
bezdenr.it-! Ale są to owoco opłakane wię- 
zów w rgób! Je s t to sm utny plon gwałcenia 
sprawiedliwości! Ale wina tu  spada tylko 
na najsilniejszych. Do pogod^ecia narodu 
polskiego z ludnością żydowską doprowadzi 
wzajemna wyrozumiałość, dążność do pi że­
nili ania sprężyn psychologicznych, z żywio- 
1 ,wą działających pwęstą, głęboka, rozumna 
miłość ziemi ojczystej. Ale wy, czcigodni 
panowie, zbyt mało zn ade  st-.sunki nasze 
wzajemne, zbyt  obcemi są wam  nasze obu­
stronne zaleiy i wadyp cm ty i przęchy — 
bóle nasze i cierpienia —i wierzajcie nam, 
czcigodni panów e, iż nie zdobył ście dotych- 
- zas pi-awa być sędiiam i sp*aw natzych, 
lub rozjemcami naszymi.

Cześć wam.
D-r Henryk Nusbaum.

Z izb p r a w d a w c z y c h .
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X  Kzdeei wnoszą do Damy projeit rozwsżania 
strony finansowej projektu nauczania powszechnego już 
teraz, poć sas debaty nad szkolnictwem elemeniarnem, 
nie idkhaąjąc  t.-j sprawy do debaty budżetowej.

X  Trndowicy uchwalili postawić wnirsek odda­
nia z powrotem do komisyi projektu nauczania po­
wszechnego w celu dokonania grunlownoj jego rewizyi.

Socyal demokraci postanowili głosować przeciwko 
projektowi'

X  Do piezjdjnm  n wej komisyi finansowej w 
Radzie tżH stm l jednomyślnie y .y lru i j  e »  prezesa r. Ł-
P. M. Romanowa i na zastępcę—rz. r. st. O K. Ec- 
kesparre.

X  Wznowienie czyan.ści departamentów Rady 
Państwa w sesyi bieżącei naznaczono zostało: pierwsze­
go departamentu na dz. 26 i drngirgo na dz. 28 paź­
dziernika r. b.

Z prasy rosyjskiej.
Prof. Pogodiu pi zo w „Birż. Wicdom.* 

o stosunku polaków do rsaąeyi rosyjskiej, 
biorąc asum pt z artyku łu  „Dziennika Po­
znańskiego*, k tó ry  pisał, że zwalczyć re- 
akcyl rosyjsidej dziś niepodobna, lepiej więc 
zabrać się do codziennej pracy dla lepszego 
ju tra .

cA więc—mówi prof. Pogodin—wracamy znown 
do cpracy organicznej*, coprawda bez materyalisty­
cznych podstaw tej teoryi z przed laty czterdziestu, 
ale z takięm samem wyrzeczeniem się .wielkiej poli­
tyki*, ao której nawoływał ówczesny pizywódca mło­
dzieży Aleksander Świętochowski. Ale czasy są jnż 
inne: zbyt wspólnem stało się obecnie życie ludzkości, 
zbyt szeroką jest warstwa demokratyczna we współ- 
izesuej kulturze europejskiej, a w tej liczbie i polskiej. 
Jakkolwiek nawoływałaoy prasa Konserwatywna naród 
do samoograniczonia, jakkolwiek szlachetne byłyby jej 
basła, naród polski niewątpliwie jest wciągnięty na 
zawsze w wir życia ogólno ludzkiego. Literalny 
cKuryer Poranny* dow cip  że pozytywizm Comtela 
przeniknął głęboko do świadomości całego świata kul­
turalnego i że jest on szczególniej zbliżony ao polskiej 
myśli politycznej. Myśl krytyczna, szczery demokrutyzin, 
cścisły związek pracy intelektualnej z ideałami naro­
dowego ducna;.—oto co łączy Polskę i z Zacbod'm, i 
z tą  Rosyą, która pragnie porządku i prawa, która tak 
same, jak Polska, jak cały świat kulturalny, tęstni do 
ideałów sprawiedliwości. Tylko zupełna nieufność co 
do przys łości Rosyi może podpowiadać tę propagandę 
zup: łnego dnenowego z nią zerwania.

Czyż R osja całą swoją historyą i swojemi dą­
żnościami zasłużyła tylko na nienfaość?*

Niestety, właśnie historyą Rosyi 
najpierwszą pobudką tej nieufności...

jest

, No woje W rem ia“ jeszcze „nic nie 
wie* o obliczu polityezneni nowego m inistra 
oświaty.

*W sprawie nauczania powszechnego Cuma nie 
usłyszała od p. Kasso nic nowego. Wnioskowani® więc 
o polityce nowego ministra jest przedwczesne, temoar- 
dziej, ze mowa, poświęcona jednej specyalnej kwestyi, 
daje zbyt mało matoryaln na to, ażeby powiedzieć, o 
ile p Kssso jest przociwnikiem czy też kontynuatorom 
polityki swego poprzednika*.

„Nowcje W remia" je s t niezwykle po­
wściągliwe. Puryszkiewicz prę,dzej jakoś 
zoryeutowal się w nytuacyi i zakrzyknął za­
raz po mowie; „Niema złudzeń*! Prasa li- 
b-ralna ]«st te.40 zdania, że w m inisterstw ie 
oś s iaty nic się nie zmień!.

„kiecz* pisze między innemi;
«Ubóstwo inicyatywj i myśli twórczej w mowie 

p. Kas9o zdnn.ało nawet eswoich*. Ale t<<ż mini“ler 
udhnpił swojo grzeihy wobec prawicy — faktyczną tre­
ścią mowy. Ta, jak sluszn e zauważył Parysi.k ewicz, 
nioma miejsca na «zindzen a*. P. Kasso tonom do 
gmatycznym, nie zaprzątając sobie głowy żidoemi tln- 
maczeDiami, oznajmił izbie, że ministerstwo będzie ob­
stawało przy wszystkich Dunktach swego projektu, któ­
re się różnią od projektu komisyi*.

Tu zaznacza „Riecz- między innem i, 
jak nieprzejednane jest stanow isko m inistra 
wobec szko*y „obcoplemionnej*. Nie zga­
dza się on na [rojektow aue 4 lata  wykładu 
w języku ojczystym, tylko na 2 , 1 t. d.

Puryszkiewicz słusznie się cieszy...
(J)

2  2 Y C IA  R O S Y JS K IE G O .
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0  V/krótca odbędzie się w Petersburgu pierw­
sze po wakacjach. posiedz. nle grapy r o t jjs iie j mię­
dzyparlamentarnego związku pokoje Na z g i o m a u z o f l i d  
tern ira być p r r L s z o n a  kwestya wizyty p a r l a m e n t a r z y ­
stów angielskich, o której w ostatnich czasach ucichło. 
Podobno a u g l i c y ,  p c m i m o  k a m p a n i i ,  wszczętej z p o w o ­
da tej wizyty przez orawicowców nie zaniechali swe­
g o  zamiaru odwiedzenia Rosyi i projoktują wykonać 
ten zamiar podczas zimy.

O  Posłowie do Dumy Państwowej, prawicowcy, 
zrobią jednak czaszczyt* swoją wizytą Warszawie. P i­
sze o tom <IYarbz. Dniew. *; *Z wiarogodnego źródła 
Jest wiadomo, te  dn. 6 listopada o godz. 8 m. 38 wie­
czorem przyjeżdżają z Petersburga do W ars.a wy człon­
kowie Dniuy Państwowej: prezes >> szechrosyjsldego 
związku narodowego, N. P. Bdaszow i 5 członków 
tegoż związku. Jadą oni tutaj w gościnę do swych 
kresowych współmyśinych rosyan, pragnąc osobiści: 
ich powitać i zaznajomić się z ich bytem i jego wła­
ściwościami*.

Podejmować icli będą członkowie Klubu rosyj­
skiego, Towarzystwa cRussajj Ugołok* i rosyjskie To­
warzystwo muzyczne.

P. Bałaszow z towarzyszami swymi z  Petersbur­
ga zabawi w Warszawie 3 dni: 6, 7 i 8 listopada.

«Warsz. Dn.» zaznacza, że z Petersburga na ten 
czas oczekiwany jest przyjazd umjślnych koresponden­
tów pism peterihurskich.

0  Wodłng danych dap-rtamentn celnego han­
del zewnętrzny Rosyi przez granicę europejską oraz 
kaukasko-czarnomorską przez ośm miesięcy r. b. wy­
niósł 831,872 tys. rb. (więcej niż w tym samym okre­
sie r. z. o 59,014 tys. rb.).

«M5HNRgaHflMMRMB

Szkolnictwo polskie w Ostrawskiem.
Rozwój szkolnictwa polskiego w Ostrawskiem, na 

pograniczu śląsko-morawskiem, stwierdzają p.askie *Na- 
rodni Listy* w N-rze 298 w następującym artykule:

»W roku szkolnym 1907/8 były w Ostrawskiem 
tylko trzy szkoły polskie, a mknowicie: na stronie ślą­
skiej w Michałkowicach i w Polskiej Ostrawie—tudzież 
w Morawskiej Ostrawie. Tylko michałkowicka szkolą 
była publiczną. W rokn 1908/9 założono następujące 
szkoły: wydziałową męską w Morawskiej Ostrawie, lą ­
dowe w Przywozie i na stronie śląskiej w Gmszowie, 
W następnym rokn założono szkoły Indowe w Radwa­
nicach, w Hermanowicach i w Małych Kuuczycach na 
Sląskn, a na Morawach w Witkowic&ch i w Maryań- 
skich Górach. Obsk tego uzupełniono szkolę wydzia­
łowa w Mor. Ostrawie klasami dla dziewcząt. Tego 
zaś lata, podczas wakacyi, założyli polacy dwuklasowq 
szkołę w Pietwałd^ie. Wogóla założyła tedy Macierz 
Szkolna w ciąga trzech lat w dJew ięein gminach 
w Ostrawskiem dziesięć szkół ludowych i tyleż 0 - 
t bronek.

*W nhieglym roku szkolnym uczęszczało do pol­
skich szkół ludowych ogółem 1870 dzieci, a do wydzia­
łowej w Mor- Ustrawi# 83, tak, że razem uczęszczało 
dzieci polskich 1953, z czego wypadało na śląską stro­
nę zagłębia cstrawsKiego 1288, a na morawską 667.

sTegoroczny wynik zapasów do szkół był dla po­
laków ;ak pomyślny, że w wieln miejscach stanowiło 
tu niespodziankę. W żadnej szkole nie ubyło dzieci, 
lecz owszem, we wszystkich przybyło, a w nioitórych 
nawet ponad 10"%. W Radwanicach podwyższyła się 
frekwoneya z 73 na 134, w Małych Kończycach z 77 
na 127, w Hermanowicach z 42 na 75, w Witkowicach 
zaś z 30 na 92. Ogółem mają polacy na rok obecny 
n  polskich szkcłacb ludowych w Ostrawskiem dzieci 
2386, co wobec z.cszlcge roku stanowi przyrost 516 
azieci, czyli 27%. Należy zaś doliczyć jeszcze do tego 
152 dzieci, uczęszczających do szkoły wydziałowej w 
Mor. Ostrawie, która wykazuje wobec roku zeszłego 
przybytek 69 dzieci, tak, że całkowity przyrost dzie­
ci w polskich szkołach w Ostrawskiem wynosi 585.

»Do ochronek pohkich, który L jest dziesięć, 
uczęszcza 739 dzieci.

»Ogólem posiadają polacy w Ostrawskiem 13 
szkół o 44 klasach i 45 osobach stanu nauczycielskiego. 
Obok tego jest 11 nauczycielek w cchronk&cb, tak, że 
r*zem z tem działa w Ostrawskiem 56 polskich osćb 
stanu nauczycielskiego.

»Oo się tyczy'kosztów, utrzymuje »Towarzystwo 
S 'koly Ludowej* pięć szkół ludowych: w Mor. Ostra­
wie, w Przywozie, w Maryańskich Górach, w Radwa­
nicach i liermanicach; nadto utrzymuje 5 ochronek. 
Instymcya ta wydaje na szkolnictwo w Ostrawskiem 
ogółem 85,193 kor. rocznie. iMacierz Szkolna*, mają­

ca siedzibę w Cieszy iio," utrzymaj*) 5 ochronek i trzy 
szkoły lodowe kcszlom 47,125 jkor. rocznie. To szkoły 
znajduią się w Polskiej Ostrawie, w Pietwaldzie i w 
Malycb Kończycach. Szkoły w MicIirJkowic.ai* i w 
Gruszowiejsą pullicznc, szkolę w Witkowicach utrzy­
mują temtejsze zakiauy przemysłowe. Wydziałową 
szkołę w Morawskiej O-jirawie utrzymuje Tow. Szkoły 
Ludowej*.

Tyle *Narodni Listy*. Upokarzająco wprost mu­
si to działać na polskiego czytelnika, że dziennik cze­
ski przybytek polskiej f ekwoncyi szkolnej uważa za 
niespodziankę. Istotnie, ^świadomość narodowa stoi 
wśród polskich robotników w Ostrawskiem na stopniu 
niesłychanie nizkim. Tegoroczny wzrost frekwencyi po- 
zwsla mieć co da przyszłoś i lepszą otuchę— jakkolwiek, 
ńcząc rzecz bezwzględnie, cyfry powyższe (razem z 
p rzy ro stu ) są w stosunku do ilości ludności polskiej 
bardzo a LarUzo nizirie. Bądź co bądź, jrs t jakiś po­
stęp, łsprawa mszyła sięl* Cześć za to Towarzystwu 
Szaoły Lądowej i Macierzy Sćkolnejl Dzięki tym pa- 
tryptycznym 1 instytucjom przezwyciężyliśmy »punkt 
martwy*.

Kobiety-adwokatki.
W Paryżu piętnasta jnż adwokatka złożyła prze­

pisaną przez prawo i tiad jcyę przysięgę bronienia 
wdowców i fierot.

Rozumiem, jakie to nczucis zazdrości ludzi w 
paniach n.szych!

Jednakże...
Tu adwokatki paryskie mają wszystko, co im do 

karyery potrzeba: dyplom, wykształcenie, prawo prak­
tyki, kancelaryę. Niektóre mają nawet i zdolności. 
Wszystkim brak jednego tylko: klientów.

Opowiada jedna z ndwokatek, która od ezasu 
zapisąma je j na listę adr. br.tury ani razu nie stawa­
ła przed kratkami:

— Przez czas mojej praktyki zgłosiło się do 
mnie trzech klientów po poradę. Pierwszy z nich 
chciał prowadzić rozwód. Po dziesięciu minutach kon- 
ferencyi pcc<ąl mnie przekonywać z tak.m entuzjaz­
mem, iż był najlepszym z mężów, że musiałam go wy­
rzucić za drzwi. Drugi prowadził dnży proces cywil­
ny. Zar*z na pierwszej wizycie zaproponował mi ko: 
lacyę w gabinoc.s dowodząc, że ste tai - można będzie 
dokładnie rozgadać o interesie.

Wreszcie trzaci klient.. Był to młody człowiek, 
jssnow>osy, biadooki, krańcowo nieśmiały. Oznajmił 
mi, iż ma proces bardzo niemiły i w delikatnej spra­
wie. Długo nie miał odwagi m' wyznać, o co tu szło. 
I musiałam zręcznie a wymownio go zachęcać do te- 
so. W tońcu pocriedział mi. Był to — *le satyrę de 
Vil!e-d’Avr*y!», Ltóry miał sprawę o napaść na kobie­
ty .. Zaczęłam więc uaturaluie wołać o pomoc! I mło­
dy człowiek oddalił się, aby swoją sprawę oddać inne­
mu adwokatowi.

— A kobijty, czyż nie popierają adwokatek?
— Ani trochę, zwłaszcia, gdy adwokaska nie 

jest stara, ani brzyaka.
...M no pr/yszfość adwokatek leży więc w tem, 

żeby s ę tar Uy 1 zbrzydły...

N A D E S Ł A N E .

Na remont kościoła v Zwinogródce, uło­
żono za pośrednictwem  pts. W odolskich u- 
zbierane w Kozackiem 23 rb.; za pośrednic­
twem pp. M. Karpowicza i K. Rehana n a ­
desłano z Olszany 50 rb., Pełczowski 3 r b , 
K. Kwieciński 5 rb., Gordzijewska 3 rb., A. 
W róblewska 2 rb., P. Dawłdowicz 3 rb. W y­
jęto  ze skarbonki w kościele 34 rb. 75 kop. 
Na rem ont u iyto  również 50 rb. zapisanych 
przez ś. p. M. Drewanowską. Razem 173 rb. 
75 kop.

K os.ty  odnowienia w nętrza św iątyni 
wraz z towarzyszą^em m u wzmocnieniem 
zaDR^owan końcielnych dochpa^ą «j,o 700 
rubli. K» A Popiel.

R H D iJ IT U itZ Y  I W I ł>a V"3Y  
t o n i  a r ?
AN I ONI CZERWIŃSKI.

Najlepsze w ogromnym ‘wyborze
19923 Skład karakułów 
Gorżety, mufki "wybô T
tawsi-ćw futrzanych J. ANTOKOLSKIEGO
17, K r e s z c z a ty k , d Z ey d la  Nr 17 w podwórza

awrCeny bez konkurencyi.

Dom Przemysłowo-Handlowy

K r e s z o jc a ły k  N r  5. 16851

Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embn Kijów*.
Poleca:

R ob oty  I z o la c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infnzc- 
r j t ,  Kiese'gur).

L am py ż a r o w o -n a f to w o  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę tr z n e .
P o s a d z k ę  t e r a k o to w ą  tMarywil*. C egK  ofco io trw a?ą  <Marywil* 

wyrok, wytrzymałości.
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną <Tajkury*. D a c h ó w k ą  m a r e y le k ą  ory­

ginalną.
B la c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ę  f a l i s t ą  i kenstruk ye tejże.
H lateryafy  b u d o w la n o . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b ó t.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
K tj sprjba.e, ryclił, przekona się, że

PROSU! IW
dK *gg> tb-?/

ogólnie znana dim iiszka d 'a trzody chlewnej, s o w ic ie  
o p ła c a  s i ę  w  g o s p o d a r s tw ie !  działa skntecz- 
u e  h z zawodu poludzt do jadła, szybko tu . y, uła­
twia trHwiemn, »zm ar nla k<ści i ranobiega chor-bum 
Ś^iadoclwa U i/ędu Lekarskiego za Nr 23^5. Cena 35 
ki p za funt. Do naby- ia w aptekacn, szładscb aptecz­
nych, sk'upŁch sj ożyw zych, kółkach rolniczyi. h i i. p. 

Wyłącz'.i wsięp-T KróLrstwo i U's»rstwo T a d e n s z  BogttoLI I 8 -k a
w Warszawie, u1. 8 to Krzyska 20, telef. 23-85. 19890

Fortepiany i pipnma

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po tonach 375 d e  5 0 0  ru b li i drożni, w y n a je m  od  8  ru b li.

Ż y ia ń s k a  Nr T l .  T e le fo n  185. 19271

5 ) K ) iO K ) K } K :  kw c* o sc * o *o « * c )K )(O k x ) k a o k )K )K M
D e n ty śc i , o r ą c o  p o le c u ją  A

Krem do zębów„FLORA“ 8
Dr. I la r tm a n a  w  W iedniu  3/1 y

Nieporównany dla ochrcny i czjS’C4*ma zę- A 
b. w, oraz pif ięgnowania ust. Ochrania od N 
gn:cia i nada.ii zębom oślepiającą białość. Q 
Nieprzyjemny zapach usf nsuwa natychmisst. A 

C en a 3 5  kop. y
Hart.iwnie i detalicznie w magazynach *JU- fi 
ROTAT* i w innych większych składach »p-A  
tec2 Uych, jerfumeryjnych i aptekach. 20108 V

ą o u p c p ,  M OK JKXO*C3K3K7*C3K3K3K3*CJK

USUNIĘCIE PRZYC2YN,
wywołujących yatwsrdzenie, używa- 

iiiem Cascaiine Loprloce

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snom. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wsy.ystkica lekarzy. ^0 62

winny tyć 
cyi można

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć . )
Oszczędnym być zaws-e i we wszystkiem, to 
podstawa" rozumuego i doftaitiego 't-ybu życia.
Gcspidarz domu familijnego mnsi knpowsć her­
batę, kawę 1 kakao. Nie można się bez nich 
obejść. Jako środki ouj»ir~ze powinny one być 
ni^fsłszowane, świeże i dobrego galnnka. Po- 
pożywne i przyjemue w użyciu. Czy mieszkając na prowin- 

b jć  pewnym, ze '-e artykuły nabywamy w dobrym gatunku 
i go cenach ńic wygórowanyili? Zapewne nie! na prowincyi płaci się 
dTgo za towar lichy. Hnrbatę, kawę i kakao można kupować w Mo­
skw.e znacznie lin iej i w leps«ym gatunkn. W aito spróbować i przeko­
nać sio! — tembardz oj. żr obecnie można wysłać z Moskwy poczta naj­
mniejszą paczkę w kjżdy zskątek kraju. Pragnąrym się przekonać, r a ­
dzie y ola ich wł-seel korzyści zamówić na próbę 4 nasze najlepsze nrty- 
kuły, a mienoMicii-: ćwierć fuuta wtborne) horbity Róża Cezarka,—ćwierć 
f.Mi ciosko laie inciągaji^ oj, aromatycznej U -rhaty Szlacheckit j, ćwierć

I funta kawy M‘-I»nz Paryszi i ćwierć funta hulondersżiego ka.ao  Kame- 
u n - r i z e m  1 1'n .t za rb. 1 kop. 65 Przy zamówieniu do Rosyi Euro- 

" p e .s i ie j  kosztów przesyłki nie liczymy. W episób powyższy można się 
zapoziidć z»ceuą i gamnkiem ertykołów pierwszej potrzeby i przekonać 
się j*k korzystnie jest kupow; ć u nas: h erb atę^  k a w ę  i k n k a o . 
Pr/.y ,iednor*zowem zanówicnm 5 fuLtów zmniejszają się kosz'y prze­
sy c i i dl* tego meżemy odstąp ć na ktżdyrn funcie po 16 kop. Jeżeli 
komu pctrzetini tylko herbuta to może zamówić 1 funt herbaty w ttn io  

1 rb. 85 kop. z przesyłką na nasz koszt.
Z a m ó w ie n ia  a d r e s o w a ć  n a le ży s  

S K Ł A D  H E R B A T Y ,  K A W Y  i K A K A O

J . E . DUBIN INA F o k r o w k a  55.

Szczegółowy cennik z opisom produkcji, 
gotowani* 1 przyrządzania ;herbaty,

przy- 
kawy 1 ka­

kao wysyłamy każdemu na żadamo i dołączamy 
_  do każdej przesyłki
|  __________________________________ 199'7

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk Kr 27, tciet Nr 16-42.
Prze naczene do sprzedaży: uąjroz- 

maitsze meble, obrazy, dywany, ror- 
tyery, bronzy, porcelana, instrumenty 
mnzyczne ubrania nosztne, futia i wie­
le iimjch rzeczy.

S p r z e d a ż  x w o ln e j  ■ ęJfti c o ­
d z ie n n ie .  S a la  l ic y ta c y jn a  
p r z y jm u je  w  k o m ia  n a jr o z ­
m a it s z e  r z e c z y  d o  a p r  e d a -  
Ay z  l ic y ta c y i .

Szacowanie rzeczy w domach loz- 
płatme. 19765

Magazyn
Futer

J. h m ii
K r e s z c z a ty k  2 2

w podwórzu. 
W ielbi wybór futer, 
kołnierzj, muf-ik. goto­
wych i na onstalunok. 
Eepar-icye. Roboty 

knśniersk e 
C en y n iz k le .  19514

N O W O ŚCI! 20176

SŁONECZNIKI.
Powieść z życia kobiet przer Bo> 
h o w ity n a . Wydenie drugia.

Cana R. 1.50 k

Dar HDljogabala.
przez H a j o t ę ,  z portretem au ­
torki. Cena K. 1.20 k.

ZIEMIA SNU.
Powieść przez J. K lecz  y ó s k le .
g o .  €en* R  1.50 k.

TRĘDOWATA.
Głośna puwieść z życia arystnkra- 
cyi polskiej przez H e le n ę  M n i­
s z e k .  Wydi nie drugie. 2 tomy.

Cena K. 2 50 k.

P O D N I E BIE.
Z kroniki czwartego rłę tra  na Wło­
dzimierskiej. Powieść z życia rało 
dzieży warszawskiej p r z 'Z  E d w a r­
d a  P a s z k o w r k ie g o . Wydanie 
trzecie z Okład, ą ilnmrowaną.

Cen* R 150  k.

MELANCHOLIA.
Zb 6r nowel utalentowanego p is«za  
K a z im ie r z a  P r z e r w y  • T e t-
m a j e r a .  W ydtn.» trzecie powię­
kszono. Cena R. 1 50 k.

Powyżej wymienione ks-ążki są do 
nabycia we wszystkich ks'ęgarni*ch 
w krain i zsgi-amrą oraz n nakładcy 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

! 1 7 f i n .  krawc- pos-uk. pos. na wyj., Ud.liUl. może za^ządz. domem i do 
gląd. dzieci. Karawaj. 16 m. 15. 2 ,160

Gorsety
M me ML
klojowska 27.

gołowe i n* obstałuna«, 
przerabianie i pranie 
Pricowoi*: Prorezca 2 
m. 80 Sklep Eoudn- 

2- >16**

Taniej nie bywało!
za 2 rb. 85 k.

wysyła się csły odcinek angielskie­
go kortu *Ma n c z e s t e r *  41/4 arsz. 
na całkow. męs«i kostyom. Nie zwa­
żając na taką taniość, kort *Man- 
rz-ster* nie ustępuje innym, dri gun 
m.teryatom i posiada wszystkie za- 
ie '?  takowych, a mianowicie: trw a­
łość i praktyczność w noszeniu. 
Kolory: czarny, granat., czekolad, 
i oliw’., i»hie same w lepiz. gatun­
ku 3 rb. 30 k. Przesyłka 55 kop, 
Przy namówienia 3-cli i więcej cd- 
cink. przesył, na nasz rachunek. 
Na Syberyę dolicza się różnica ta­
ryfy pocztowej. Jeżeli towar się 
nie spodooa, przy.iiuuj-iuy z powro­
tem. Adres: Ł ó d A , Fabrykant M. 
B ^rnsarfejn D. K. 19G29

Spodnie
nie szyjcie simi, a wyI)i^ujci0 tylko z 
fabryki, zrobione z wel iianogi kortu, 
wedłup ostatniej medy (proszę wskaza; 
długość i objętość* w pasie) za 2 rb. 
25 kop, w letszyra gatunku za 3 rb. 
20 kop. Za przesyłkę poczta 1 lu o  2 
spódnir dolicza się 45 kop. Przesyłka 
4 spóduic na koszt fabryki. Wysyła 
się za zaliczką pocztową i Jeżeli nie 
podoba się pieniądze zwracam. Ad.-es: 
M. A. Bnbuszkin, Łódź D. K. 20168

Poszukują pokoju
;d la  studfnU  w u t  lig. d>mu pulskim 
Jz całkowitsm utrzymań em. Wiadom. 
| ul. Sriatosławski. 2 m. 8. 201’/7

J y )  _  „  n.emt pda poszukuje mio - 
,J JC ż Ild >  sca do dziecka, może szyć.

Rekomendat yo osobisto, 
kowska H  m. 2.

Tereszcz^u- 
20173

T n l r a i  z <lobr' świadect. i li zn. 
x jU .lk .d J  rokomend., chce zmienić 
miei Zlutjworocka 15 zap. szwajcara.

20170

P n ł r 7 P h n a  na ProwincJę bon*r u i r z c u i l d .  pdka w starsz. w..
zna ą ra dobrze jęz. p o i, 
do dz:owczynki a letn. 
kińska 6 m. 8 id  4 —5.

n e t  d. frebl., 
Wiad.: Parz-

20169

b y  s.'ę u c h r o n ić ,  należy knp^ć

Ciepłe koszulki,
kalesony,

Chustki, kaftaniki, kurtki
i n ajrozm . w y r o b y  s z y d s łk o w e ,  c io r p ią - .

na reumatyzm
19128 p o le c a m y  s p r e . jKama-

sfC , k o s ty u io y  z w e łn y  
w it ‘lD 'ąd /.ie j.

cie,
k o s ty n m y , c z a p k i i  t. d.

Tylko w wą. Gzesko-Rosyj. Me­
d ian . pracowni wyrobów. szydełk.

Ga W. Andrle
W.-Wasylkowska N r 10.  ̂

C e n n ż k i na  ż ą d a n ie .

Biuro Nauczycielskie 
HELENY K0P0RSKIE1

Lublin, Krakowskie Pn-ćm ieście 22. 
Franouzkl Inteligentne z dobreml świa­
dectwami do umieszczenia zaraz. 20116

Cherche fraręaise pour d-ux 
gsioons, campa^ne, słu 

lement. ?vec bonnes refereners. Venir 
de 10 ii 12 et de 4 a 6. Fnnaakleiow- 
ska 10 log. 8. 20153
kia n b c r .n r ł  78,000 pud."bobiku wybi 
Ilu CAo|lUII f a s o la  biała i różora 
potrzebne. Oferty próbki bez pośredn. 
nprasz. p. adresem: E l u r o  R a c h u n ­
k o w e ,  Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29.

20053

Na u c z y e iu lk a  ukończ, naak. za­
granicą poszuk. posady. Polski, 

nieiu., frsn-. (teoret i p ra* t). Począt­
ki rosyjskiego mrnyka. OJcss, G ri- 
donaczalniczesksja 8 n 1 dla M. M.

2i 071

Dzierżawa 10UU u st. bzpoła, w.

właś. Czaplińskie L a s d ę b o w y  sta- 
" t  de . nrzrd. Ś liz g a w k ę , plac wy- 

dzier. Bulwar 56. 20i( 9

Przyjazdy do Warszawy zbyteczne.
Załatwiam sprawaujl w iirmach rolni­
czych, handlowych, przemysłowych, in ­
teresy w biurach, zlecenia u osób 
prywatnych. R a k o w sk i, Wśrszawa, 
Żorawia 45. 19935

Na u c z y c ie lk o  muzyki, ukońizyia 
konser., poszukuj lekcji na mieś­

cie i u sim ie. Halicki targ N r 4 m. 
Id (róg Złotonstowskiej).________19976

K ijo w sk ie j s z k o ły  ż y d o w s k ie j , 
im ie n ia  8 .  i .  B r o d sk ie g o .

Przyjmuje obstalunki od g. 2 i pół do 
1 i pół po południa na

MEBLE STYLOWE,
u r z ą d z e n ia  b iu e o w c , sk le p o »  
w e , m e b le  s z k o ln e ,  m e b le  
g o to w e . Kijów, Kożmeczna 69. Te­
lefon 15-59. 18998

„Biuro pracy ’
Żytomierska 8, telef. 1788. Rokomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln- 
i wszelką służbę domowa. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sobrenlaka 
fi-łej Jadwigi*. i2774

P rzy  u l. F u n d u k le jo w sk ie j  12

Mieszkania
do w yn ajęcia  4 , 5 r 8  p o k o i z w y ­
god am i, urządzyiio  id p o w ie d n io  d la  
kantoru lub  instyinc.yi *rz<-,dowYcb, 
tam że d w a  sk lop y  ja sn 11, su ch e. 20129^

Wasze elegsnck:e kestyumy zadowolą 
wtenczas ylko najwybredniejszy gust 
i koszt .w*ć będą znacznie tsn ej, o >le 
będą wykonane w specyalnej pracowni

S i h . f c i  K r a w c a

fi. Wejncra
Kijów, Funduklejów. 54, wejście front.

Futra, paltoty, roiundr, kostjumy 
spacerowe, rptdnice, kołnierze, mnfin. 
Są gotowe eiegarckie spódnice C e­
n y n iz k le . Obstalunki terminowe 
w ciągu 24 godzin. ZC084

D rakam i a Polska w Kijewie, ulica K i eszciatyk N r 88,


